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O BR AZ  E l i

osnuty na tle obecnych stosunków społecznych,

napisał

3 Ł . M. Paproć.

I .

W  stołecznem  m ieście, przy jednej z głów nych ulic 
’ ’  śródm ieścia, stoi piękna kam ienica o dwóch p ię­
trach, tw orząca wraz z oficynam i sym etryczny czw o­
ro b o k ; wszystkie ubikacje w ynajęte, gospodarz bowiem  
nie w ypytyw ał w ynajm ujących o ilość dzieci, drobiu, 
kotów , psów i t. p , a nawet pomimo znacznie p o d ­
w yższonych podatków, pozostał przy daw niejszych 
cenach m ieszkań.

Pan Tadeusz N aglicki, właściciel tej kam ienicy, 
i jak  ludziska utrzym ują, napakow anej akcjam i i ró- 
żnemi obligacjam i kasy  wertheim owskiej — jest sobie 
człowiekiem  średniego wzrostu, więcej trochę jak  d o ­
brej tu szy ; twarz okrągła i rumiana spoczyw a na 
tłustem podgarlu ; czoło w ysokie, okolone ciem nym  
już szpakow atym , krótko strzyżonym  w ło se m ; oczy 
koloru piw nego, łagodne ; nos o zakroju greckim  i 
usta zw ykle uśm iechnięte, które zdobił wąs starannie 
utrzym any, zakręcony z polska —  w szystko to sk ła­
dało się na wyraz tw arzy sym patyczny i dobroduszny,
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człowieka praw ego, patrzącego na nędzę sercem i 
ujm ującego się za pokrzywdzonym i.

Pan Tadeusz N aglicki przy tem w szystkiem  je ­
dnakże był, ja k  to m ów ią, „gorąco  kąp an y." —  B y ­
wało nieraz, „nim nabił, w ystrzelił"; lecz potem już 
się nie cofnął, i chociaż ze stratą, dotrzym ał słowa.

—  Pal go  djable, panie tego —  pow tarzał na­
tenczas, zabawiłem się znowu w Z a b ło c k ie g o ! ale 
honor jest w porządku !

Nie przychodziło trudno panu Tadeuszow i Na- 
glickiemu mniejsze straty czasami ponosić, będąc 
w w ażniejszych ostrożniejszym , m iał bowiem z k a­
m ienicy dochodu do sześciu tysięcy, a drugie tyle 
blisko w pływ ało  za sprzedane kupony od w artościo­
w ych papierów .

Stan  m ajątkow y pana Tadeusza nie wzbudzał u 
sąsiadów  podejrzenia. W iadom em  b y ło  powszechnie, 
iż z powodzeniem  prowadził przez wiele lat handel 
koralam i, o czem przy szklaneczce miodu chętnie roz­
praw iał z kolegam i mieszczanam i, a przyczem  nigdy 
nie pom ijał narzekania na L e jb ę  H e zsteina, z p rz y ­
czyny którego poniósł był dwa razy bardzo znaczne 
straty  w handlu. G dy o tych  zdarzeniach opowiadał, 
twarz jego  przybierała kolor szkarłatny, oczy rzucały 
iskry, a pięścią kurczowo zaciśniętą o stół uderzał.
,  —  H o, ho ! niedobre to plem ię ! panie tego —
w ykrzykiw ał w złości, jabym  to co do n o g i! — i 
kończył gestem , podnosząc rękę koło szyi.

Od paru lat porzucił handel, zdobyw szy fortunę, 
za pom ocą której w ystarczało mu na przyzw oite utrzy­
manie, wychow anie i uposażenie dorosłych już dzieci, 
i znaczną je szcze  nadzwyżkę m ógł odkładać do kasy.

Pan Tadeusz N aglicki b y ł wdowcem , żona jego  
M agdalena, dając życie Jadw isi, sama go przy tem 
utraciła. Po śmierci żony otoczył maleńką Jadw isię 
największą troskliw ością, a gd y już rozwinęła się 
w dziewoję, została jego pieszczotką i oczkiem w gło­
wie. Często, całemi chwilami w patryw ał się w je j 
piękną tw arzyczkę, tuląc do piersi i obdarzając pie­
szczotam i. Pod spojrzeniem  swojej jedynaczki staw ał 
się z gniew nego — łagodnym  i swobodnym  ; a kiedy 
smutek rozsiadł się na jego  czole, pocałunek Jadw isi
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spędzał go  bezpowrotnie. W iadom ą była powszechnie 
słabość o jcow ska dla c ó r k i ; to też niejeden potrze­
bujący pom ocy a nie po raz p ierw szy udający się po 
nią, zw racał się o protekcją  do Jadw isi, której ona 
niezw ykła odm aw iać, i odnosił skutek pożądany. Rów ną 
też troskliw ością otaczał p. N aglicki i syna pierw oro­
dnego T adeusza, dziś już praktykującego lekarza.

D om ow e gospodarstw o prow adziła panna F ilo ­
mena, siostra nieboszczki żony, a prow adziła je  w zo­
rowo. W sz ęd z ie : w salonie, w mieszkaniu pana Na- 
glickiego, w pokojach  syna, córki, w kuchni, w przed­
pokojach, na korytarzu i na schodach —  wszędzie 
było  widać rękę czuw ającą nad schludnością i p orząd­
kiem, w szystko szło tu podług zegarka. Pokoik  zaś 
panny Filom eny, niedostępny dla oczu zw ykłego 
śm iertelnika, była to istna cela zakonnicy. Skrom ne 
łóżeczko, kanapka, kilka krzeseł, stół, starego fasonu 
kom oda i szalka na rzeczy, klateczka z kanarkiem  
w oknie, w kąciku zaś urządzony o łtarzyk z obrazem  
Matki Boskiej, tulącej do łona dzieciątko —  pam iątka 
po m atce, —  przed którym  co piątku i soboty paliła 
się lam pka, b y ło  całym  sprzętem  w mieszkaniu. Z n a­
jom ości zaw ierała bardzo mało i tylko czasem , w nie­
dzielę, można było widzieć w gościnie u panny F i ­
lom eny parę przyjació łek , rozpraw iających przy 
szklaneczkach kaw y o kazaniach i nabożeństwach. 
W  ploteczkach nie miała upodobania, A  jednak ludzkie 
język i podaw ały sobie w ucho sekretne dom yślniki o 
pobycie panny F ilo m en y  w domu szw agra i z tego 
w yprow adzane kom binacje. N ieraz bowiem  można 
było podsłuchać ja k  mówiono :

— I cóżby nareszcie w tern było tak złego ? 
pan N aglicki liczy lat około 50, panna Filom ena 
przeszła już trzydziestkę z dodatkiem , to właśnie do­
brana para. On jeszcze krzepki i zuchowaty, ona p ię ­
knością wprawdzie nie grzeszy, ale przyjem na i do­
brocią ujm ująca. R zym  przecież na takie związki 
zezwala....

Przyznać jednak trzeba, że w tych ploteczkach 
m ieściło się może i odrobinę praw dy. Czasem  bowiem  
jegom ość —  bo tak był tytułow any od panny F ilo ­
m eny i od służby pan Tadeusz Naglicki, ojciec —
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pow róciw szy do domu z przechadzki, zagadnął we­
soło do panny F ilom en y:

—  W ierzaj mi jejm ość, że to oczyw ista kara 
B oża z temi kobietam i. Ot, panie tego — widziałem 
znowu tę istną czarodziejkę ; brunetka, wzrost śliczny, 
figurka, gd yb y  utoczona, oczka, to prawdziwe dwa 
brylanty, a co za prześliczne, bujne warkocze. G d y­
bym  tak w iedział, panie — że mi nie da odkosza, 
to nie ręczę, czybym  się nie odważył, panie tego....

— W stydziłbyś się jegom ość — wpadała w słowo 
panna Filom ena, człowiek w latach, i oglądać się 
je szcze  za kobietami. Masz dzieci już dorosłe.... — 
I po takiejże reprym endzie, z westchnieniem opuszczała 
jegom ościę.

Zw ierzenia takie jegom ości sp raw ia ły  widać 
pannie Filom enie przykre wrażenie, chodziła bowiem 
przez parę dni w zamyśleniu i z obwiązaną głow ą, 
dopóki jegom ość, rozw ażyw szy na zimno rzeczy, nie 
przeprosił jejm ości.

II.

W  drugiej ulicy od pana N aglickiego, znajdował 
się sklep żelazny, w łasność pana A rona Blumenzweiga. 
Pan A ron  Blum enzw ęig — jestto  typ zw ykły pol­
skiego żyda, nie należał on do sekty Chusytów, nie 
chodził w pończochach i pantoflach, lecz w butach, 
nosił długą opończę sukienną, przepasaną w stanie 
wełnianym  paskiem , w powszedni dzień, jako nakrycie 
g ło w y służył mu cylinder, w dnie zaś świąteczne, 
duża czapka futrzana. N ie nosił pejsów w całem tego 
słow a znaczeniu, ale dłuższe pęki włosów poprzed 
uszy zaczesyw ane, z pod których w ysuw ała się już 
dobrze szpakow ata broda, okalająca pociągłą  twarz, 
dzieląc się na dwa bujne końce. R y sy  tw arzy regu­
larne, brwi grube i zwiesiste, osłaniały w głębokich 
dołach  oczy smętnie patrzące, które widok pieniędzy 
ożyw iał i dodaw ał im ognia. Tw arz w ogóle przed­
staw iała się poważną i zam yśloną.

Pan A ron  był w m ieście i na prowincji znany 
jak o  zdolny w swoim  zawodzie kupiec, który nie
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trudniąc się interesami pobocznym i, oddaw ał się z ca« 
łem  zajęciem  swemu handlowi. Ostatnimi czasami je­
dnak pan A ron  zapadał często w zły humor, a p rzy­
czyną tego było, iż w spółw yznaw cy widząc je g o  
powodzenie, dwa podobne handle otworzyli i cenę 
towaru obniżali, w ytw arzając mu tym sposobem  kon­
kurencje, którą pan A ron  w kieszeni swojej dotkliwie 
odczuwał.

Żona je g o  R eb eka, słusznego wzrostu, o kształ­
tach okrągłych , bruneta, wbrew przepisom  rytualnym  
nie rozstała się z swem i czaruem i, połyskującem i sp lo­
tami w łosów , które jej kształtną g łow ę i twarz w yrazistą 
jeszcze i dziś — w latach późniejszych, zdobiły. U b ie­
rała się według każdorazow ej m ody, i używ ała, szcze­
gólnie w domu, język a  o jczystego, t. j. polskiego, 
na co mąż, chociaż z niechęcią, zniewolony m ajesta­
tem małżonki i przywiązaniem  do niej, zezwalał.

M ałżeństwo to obdarzyła O patrzność córką je d y ­
naczką, którą nazwano Heieną.

M atka była  z H eleny dumną, widziała w niej 
obraz swej m łodości, H elena bowiem , 19-letnie dzie­
wczę, b yła  w całem słow a znaczeniu piękną. Postać 
je j wysm ukła, o kształtach pełnych i zaokrąglonych, 
b y ła  zachw ycającą ; w łosy krucze, czoło w yniosłe, 
sparte na dwóch regularnych łukach brwi, duże oczy 
czarne, płomienne, zdobne w długie rzęsy, nosek 
zgrabny, ściągły, twarz owalna, a płeć przypom inająca 
dojrzałą brzoskwinię, rączki drobne, pulchne o różo­
wych kończynach ; było  to w szystko w łasnością H e­
leny, która wiedząc o swojej urodzie, posiadając j e ­
dnakże w ykształcenie, była  skrom ną i ugrzecznioną, a 
tem  sam em w ięcej jeszcze pociągającą.

W  gronie m łodzieży b yła  H elena często przed­
miotem rozm ow y, które pod każdym  względem  w y­
padały na je j korzyść, lecz kończyły się zwykle 
ubolewaniem  : „Czem uż ona żyd ów ką I"

T y lk o  pan Tadeusz N aglicki syn nie ubolewał 
nad je j wyznaniem , i zwykle, jeżeli był rozm owom  
tym  obecny, sprow adzał je do zakończenia ; nie lubiał, 
ab y  o niej rozm awiano. On znał ją  od dziecka, cho­
dziła bowiem  z je g o  siostrą Jad w isią  do jednej klasy, 
często p rzyb iega ła  do przyjació łk i, a b y  wspólnie zadania
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w yrabiać, w czem im Tadeusz pom agał i odprowadzał 
potem Helenkę do domu.

M atka, troskliw a o wychow anie jedynaczki, oddała 
Helenę po ukończeniu szkoły ludowej do znanego 
zakładu naukowego pani S ., gdzie zeszła się znowu 
z Jadw isią  i przebyła z nią tam 4 lata. zkąd też w y­
szły jako  szczere przyjaciółki, z nabytem i wiadom o­
ściam i, które w dalszem życiu b y ły  im niezbędnemi.

III.

Jad w isia  N aglicka, nieco niższa od Helenki, blon­
dyną złotow łosa, o oczkach niebieskich — istny portret 
swojej zgasłej matki — nie ustępow ała w urodzie 
H elence, sercem  zaś dorów nyw ała je j w zupełności.

B y ły  to dwa różnobarwne kwiateczki, zarówno 
św ieże, hoże, skrom ne. T o  też koch ały  się szczerze 
pomimo różnicy wyznania, i b y ły  dla siebie otwartcmi 
i najlepszem i przyjaciółkam i.

Jad w isia  bo la ła  często nad uprzedzeniem ojca 
sw ego, które nie pozwalało je j w prow adzić otwarcie 
p rzyjació łk i dó domu, lecz znając o jca słabość dla 
siebie, postanow iła w płynąć nań i podbić serce o jco ­
wskie przynajm niej dla w yjątków .

— M ogą być w szyscy w spółw yznaw cy Helenki 
źli i niegodziwi —- pow tarzała sobie, ale przecież 
ona nie może być zarówno z nimi traktowaną.

Rozum ując w ten sposób, pew nego dnia Jad w isia  
wstąpiła do sklepu galanteryjnego, aby kupić szerok ie , 
w spaniałe ram y, potrzebne je j do osadzenia w nich 
portretu Kościuszki, przez siebie wykończonego, który 
m iała w ręczyć ojcu w dzień imienin, 28. października. 
T am  spotkała niespodzianie Helenę.

— Jakże to dobrze, że cię tu zastaję, Helusiu — 
mówiła, ściskając je j ręce.

—  C óż mi powiesz dobrego, Jadw isiu  ? —  od ­
rzekła H elena, oddając uścisk.

— Chcę ci się póradzić.
— W  tej chwili będę ci do usług.
I zapłaciw szy, obie w yszły ze sklepu.
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— Helusiu droga —  zaczęła Jadw isia, w wielkim 
jestem  am barasie, ciocia  Filom ena chce, abym  zrobiła 
dyw an do kościoła. T y  masz wyborny gust, pomożesz 
mi więc w ybrać desenie i ułożyć kolory,; poświęć lrJ 
chwilkę czasu, mam w moim pokoju w szystko przy­
gotowane.

—  M oja droga Jadw isiu  ! czyż m ogłabym  ci 
czego odm ów ić? L e cz  p om yśl., twój ojciec...

— A leż ojczulko wyszedł właśnie z domu i nie 
pow róci zaraz. A  przecież na tyle je st  grzecznym , a 
powtóre, ciebie teraz w cale nie zna. Nie róbże mi 
przykrości — nalegała jadw isia , tylko momencik mi 
darujesz.

W łaśnie znajdowały się przed domem p. Nagli- 
ckiego i Jadw isia  pociągnęła H elenkę za sobą do 
swego mieszkania.

Helenie, postępującej za Jadw isią, serce biło 
z podw ójną chyżością ; m yliłby się jednak, ktoby s ą ­
dził, iż zmęczenie b y ło  tego przyczyną, Helena w tej 
chwili wspom niała o Tadeuszu, synie pana N aglickiego, 
który w tym  domu m ieszkał i łatw o z nią m ógłby 
się teraz spotykać, a chociaż takie spotkania robiły 
na niej przyjem ne wrażenie, to jednakże, jakby  o b a­
w iając się ich w duszy, unikała ich.

Jadw isia  wprow adziw szy H elenę do sw ojego p o ­
koju, zdjęła jej szybko kapelusik z głow y, szczebiocząc 
u radow ana:

— Teraz cię ptaszku mam w swojej klateczce, 
i nie w ypuszczę, aż się tobą nacieszę.

D ziew częta uściskały się i ucałow ały serdecznie, 
a udzieliw szy sobie wzajem najśw ieższych wrażeń i 
w iadom ostek, usiadły przy stoliku, na którym  leżały 
nagrom adzone próbki kanwy, włóczki, sznelki, pelki, 
deseni i rysunków ; zajęły się z całą gorliw ością ukła­
daniem tła  dywanu, dobieraniem  kolorów , a przede- 
wszystkiem  wizerunkiem, jaki miał być um ieszczony 
na dyw anie, i tak dalece zainteresow ały się tą pracą, 
iż nie spostrzegły, ja k  przed chwilą wszedł do pokoju 
Tadeusz —  i nie chcąc im w ich czynnościach prze­
szkadzać, w milczeniu w patryw ał się w swój ideał — 
Helenę.

—  Czy uwierzysz mi Helusiu —  zagadnęła śmie-
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ją ć  się Jadw isia , że nie polegając na sobie, zaprosiłam  
do jeneralnej narady nad tym  moim kłopotem  nawet 
Tadeusza ?

—  Powiem  ci, że źle nie zrobiłaś Jadw isiu  — 
pow iedziała Helena, rumieniąc się lekko — Tadeusza 
gust mi się podoba.

—  Helusiu — wtrąciła figlarnie Jadw isia, całując 
przyjaciółkę, czy tylko gust ?

— Jadw isiu  —  tłumaczyła się Helena drżącym  g ło ­
sem, nie rób mi przykrości, bo zaraz ucieknę od 
ciebie.

— Czemu jednakże j a  sprzeciw ię się całą siłą —  
w ypow iedział z udaną pow agą, kłaniając się Tadeusz, 
p odb iegając do przerażonych dziewcząt i u śc isn ą­
w szy ręce H elenki, ucałował siostrę.

— Niegrzeczniku jeden — zaw ołała Jadw isia 
z uśm iechem , załam ując z kom iczną pow agą ręce, 
czyż godziło się, tak nas przestraszyć ?

— O, zasłużyłeś pan na wielką pokutę —  do­
dała H elena, pogroziw szy pięknym  paluszkiem  T a d e ­
uszowi.

— B raciszek chciał się sekretów dow iedzieć? — 
zapytała Jadw isia  z uśmiechem, oddając braciszkowi 
ukłon głęboki.

—  Ja k  was kocham i szacuję, moje panie — 
tłum aczył się Tadeusz, że wszedłszy tu na wezwanie 
Jadw isi, nie miałem zamiaru podsłuchiwać tajemnic 
w aszych, i tylko nie chcąc wam przeszkadzać w za ję­
ciu, zatrzymałem się chwilę niepostrzeżony.

—  W ierzym y! wierzy m y ! —  zaw ołały dziewczęta 
w eso ło , spoglądnąw szy na siebie.

Jadw isia  podprow adziła brata do stoła i objaśniła 
mu ułożony plan dywanu, który po uw agach odnośnych 
T adeusza, został przez obecnych ostatecznie przy­
ję ty-

— T eraz , k iedy już wstępna robota ukończona 
— ozw ała się Jadw isia, p rzybierając minkę pow ażną, 
szanowni w spółpracow nicy raczą się m omencik z a trz y ­
m ać i pozwolić mi, że w nagrodę za ich trudy przy - 
rządzę im przepysznej kaw uni.

— A leż  Jadw ińciu droga, nie potrzeba,., zostań 
z nami — błagała Helena.
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Jadw isia  prośby nie usłuchała i wybiegła. Helena 
pozostała z Tadeuszem .

Chwilę panow ała cisza Helena usiadłszy przy 
stole mimowolnie wpatrzyła się i przerzucała włóczkę.

Tadeusz nie pojm ow ał s ie b ie ; już dawno pra­
gnął on chwili, aby być sam na sam z Heleną, w y p o ­
wiedzieć jej swoje zam iary. . wynurzyć uczucia... ulżyć 
głow ie i sercu... T eraz , gd y los sprzyjający  postaw ił 
go obok niej —  zabrakło mu odwagi. Rum ieniec w y ­
stąpił na twarz jego , wstydził się swojej nieśm iałości. 
L e w ą  rękę położył na sercu, ja k b y  chcąc powstrzym ać 
gw ałtow ne bicie jego  —  postąpił do dziewczyny i ujął 
je j rękę. Helena zerwała się z fotelu, lecz rękę pozo­
staw iła w dłoniach młodzieńca, k tóry  mówił do niej 
drżącym  głosem  :

— H eleno, przyjaciółko od lat dziecinnych — ty 
mię rozumiesz i odgadujesz....

Helena spojrzała na m łodzieńca rzewnie, rumie­
niec oblał je j lica i głów kę spuściła.

— Powiedz mi droga — mówił w zapale T a ­
deusz — czy mogę nazwać moją tę rączkę . . . .  i 
przyciągnął lekko rękę H eleny do ust, w yciskając na 
niej go rący  pocałunek.

D ziew czę zadrżało, oczy jej mieniły się rozm a­
rzone, a pochyliw szy głów kę na piersi m łodzieńca, 
w yszep ta ła :

—  N a zawsze tw oja..............
Byli szczęśliwi w tej chwili —  bo zapom inając 

o świecie, um ysły i serca ich zajęte b yły  tylko sobą, 
ty lko  wzajemnem uczuciem miłości. L ecz  chwile takie, 
to prom ienie słońca, które wśród chmur pędzonych 
wichrem , znajdą wolną szczelinę, by  się do ziemi 
uśm iechnąć.

Ocknęła się H elena, rumieniec ąistąpił z twarzy, 
a je g o  m iejsce zajęła  bladość śm iertelna, nogi się 
pod nią zachw iały, usiadła i głów kę oparła na dłoni.

— Pleleno droga, co tobie — zaw ołał Tadeusz 
przerażony, całując jej rękę.

W  tem w biegła do pokoju Jadw isia.
— W  tej chwili fetę przyniosę — zapow iedziała 

wesoło, lecz u jrzaw szy H elenę pobladłą i smutną,
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przybiegła  do niej i ściskąjąc ją  i całując w ypytyw ała 
o przyczynę.

— Nic mi, droga Jadw isiu , nic mi —  zapewniała 
Helena, przestraszyłam  się tylko ..............

— Czego ? —  zapytali równocześnie Jadw isia i 
Tadeusz.

— R zeczyw istości — odpowiedziała zwróciwszy 
się do Tadeusza.

—  Nie rozumiem cię — odparła Jadw isia.
— Odwagi i wytrw ałości, droga Heleno — od­

rzekł rozprom ieniony Tadeusz, a niema na świecie 
przeszkód, którychbyśm y nie zwyciężyli.

— A ! tak mi g a d a jc ie ! — podchw yciła J a ­
dwisia, teraz was już rozumiem.

— A  ty  Jadw isiu, musisz b yć naszą protektorką
— c iąg n ą ł dalej Tadeusz ująw szy siostrę za rękę.

— D la m ego brata i siostry uczynię w szystko
—  odpowiedziała poważnie Jadw isia.

— W ięc mnie przyjmujesz za siostrę, droga J a ­
dwisiu ?

■— Już dawno cię za nią uważałam, wiedząc o 
Tadzia zam iarze, i czekałam  tylko tw ego zezwolenia.

I obie dziewczęta u jęły się i serdecznie uści­
skały.

— A  teraz, moi państwo •— m ówiła dalej J a ­
dwisia, każde ze swojem i siłami i ze swoich stano­
wisk, śmiało przystąpm y do walki z przeciwnościam i.

— B raw o ! — zaw o ła ł Tadeusz.
D rzw i się otw orzyły, a w nich ukazała się Zosia 

z ogrom ną ta cą  w rękach, na której m ieściła się m o­
siężna m aszynka z kaw ą, porcelanow y im bryczek ze 
śm ietanką, srebrna cukiernica, 3 pozłacane filiżanki i 
stos ułożonych grzanek.

0

IV.

D nia 28. października w domu jegom ości Na- 
g lick iego  panow ał ruch niezw ykły. Juz od rana zno­
szono różnego rodzaju mięsiwo, który w ynajęty ku­
charz przyrządzał i przypraw iał na rozmaite sposoby, 
praktykanci z cukierni p. K . znosili torty i ciasta, a
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pomimo iż jegom ość m iał nie źle zaopatrzoną p i­
wniczkę, słudzy z handlu p. M. dostawiali koszami 
szlachetniejsze rodzaje wina, w których się mieścił 
dobry humor zaproszonych na wieczór gości.—

B ył to dzień imienin o jca i syna, które jegom ość 
zwykle hucznie i w ystawnie obchodził.

Jegom ość już od rana był czyn n ym ; odbierał 
powinszowania, rozsy ła ł zaproszenia na biesiadę wie­
czorną ; z pom ocą Jadw isi kazał ustawiać i przesta­
wiać na przyjęcie gości sprzęty w pokojach, układał 
plan nakrycia i porządku, w jakim się uczta miała 
odbyw ać, a zw ażyw szy, że każda prawie czynność 
musiała się odbyć po kilka razy, przyznać trzeba, iż 
i jego m o ść i słudzy mieli nie mało w tym dniu roboty. 
Jadw isia  bowiem  nie chcąc ojca teroryzow ać, zosta­
wiła mu do woli w tytn dniu kom endę w sprawach 
wewnętrznych domu, i wtedy tylko zabierała głos 
decyd ujący, jeżeli ojciec po kilku próbach przesuw a­
nia i w ykręcania sprzętów w różne strony, nie był 
jeszcze zdecydow any.

Panna Filom ena dyrygow ała  kuchnią i nikomu 
nie pozw oliła się m ięszać do sw ojego oddziału, aby 
potem zasłużonemi pochwałam i nie potrzebowała się 
dzielić.

Czas przy gorliw ej pracy ulatuje szybko — to 
też i w domu jegom ości, każdy ze swej strony na­
rzekał, że nieubłagana wskazówka na zegarze p o k a­
zyw ała już siódm ą godzinę wieczorem . O ósmej mają 
się zejść goście —  praw ie wyłącznie m ężczyźni, a to 
raz dla tego, iż jegom ość wdowcem , a powtóre, iż 
biesiady odbyw ają się u jegom ości N aglickiego więcej 
o zakroju politycznym .

O czekiwana godzina ósma nadeszła. D w a pokoje 
przez jegom ościę zajm owane, urządzone zostały do 
przyjm ow ania gości, których w pierwszym  pokoju 
przyjm ow ali o jciec wraz z synem — w drugim, obszer­
nym pokoiu były ustawione na stołach butelki z wy- 
kwintnemi etykietam i, na których były napisy : „ko­
niak" —  „starka" — „pom arańczow a" — „G azeta 
N arodow a" — „Dziennik Polski" — „Szczu tek " — 
„A n tisem itka" z dodatkiem  „w ytraw n a ;" — obok, na
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półm islkach  stosy nałożonych zimnych przekąsek 
m ięsnych i p ieczyw a różnego rodzaju. —

Ojciec i syn nie dawali próżnować nikomu i 
w szelakie wym ów ki tu nie skutkow ały. Jegom ość bo­
wiem pow tarzał:

— K to  nie je  i nie pije, panie tego, ten mnie 
nie kocha.

Jegom ość znany był z tego, że jeżeli gościł kogo, 
to już z całą serdecznością.

W net też ugrupow ały się kółka i kółeczka, i 
kosztując to z tej, to z owej flaszki, rozmawiano na 
tem at ich etykiet.

N iektórzy nowicjusze sądzili, że na tym już trak­
tam encie się zakończy —  gd y w tem otwierają się 
niespodzianie podwoje, prow adzące do salonu, który 
był zamieniony na dzisiaj w salę biesiadną, gdzie 
gości oczekiw ały panna Filom ena z Jadw isią.

Pierw szy pospieszył przywitać się z nimi pan 
notarjusz N ow atorski, kaw aler, który cierpiał coś do 
Jadw isi, i jako przyjaciel domu, był ja k b y  u siebie, 
za nim weszli dw aj dziennikarze z przeciwnych obo­
zów, pp. D ow odow icz i Rezonow icz, dobrzy przyjaciele 
gospodarza; z a 'y  mi wtoczył się otyły pan sędzia,Burczy­
mucha, a za nim reszta gości podążyła zapeH iając salę. — 

S to ły  b yły  ustawione w podkow ę i przystrojone 
bukietam i, pom iędzy którym i piętrzyły się, niby pi­
ram idy egipskie, butelki, przejrzystem  winem iskrzące.

D o stołu zasiadło około 30 osób, a pana B ur­
czym uchę, jako najstarszego wiekiem , usadzono na 
pierw szym  miejscu ; źle m ówię, nietylko dlatego, że był 
wiekiem  najstarszy, ale, że cieszył się ogólną sym patją 
— mówiono o nim, że gd y  mu przydzielono przepro­
wadzenie śledztwa z jakim  politycznym  przestępcą, 
to jakoś tak zawsze pokierow ał spraw ą, że ten albo 
z m ałym  szwankiem, a najczęściej wolno w ychodził. 
Nie posiadał też pan Burczym ucha ani orderów, ani 
nie dosłużył się tytułów, ale za to zdobył sobie uzna­
nie i szacunek u uczciw ego ogółu.

O jciec i syn zajęli szare końce.
Po pierwszem  zaraz daniu rozpoczął toasty p. 

Feliksiński, cieszący się przydom kiem  „m ow iec lu­
d ow y" na cześć zacnego gospodarza ; pan Nowatorski
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w yp ił na zdrowie Tadeusza, syna gospodarza. Po 
długiem daniu w ychylono na zdrowie dostojnych g o ­
spodyń, pp. Burczym uchy, D ow odow icza, Rezono- 
wicza i Feliksińskiego; po trzeciej potrawie kontynuo­
wano zdrowie dalsze bliżej znajom ych, a nareszcie 
wzięto się do idei, które urz&zywistnićby należało. 
Chłoszczono stronnictwa, opinję publiczną ; rozbierano 
spraw y ekonomiczne, aż wreszcie dysputa stoczyła się 
na sprawę żydowską.

— Popatrzcie panowie — ozwał się pan B ącz­
kow ski, tokarz z zawodu, pozujący na astronom a — 
że te kom ety, jakkolw iek  dzisiaj do nich nie p rz y ­
wiązują już takiego proroctw a, jak to dawniej byw ało, 
sprow adziły przecież — chociaż nie wojnę w calem 
tego słow a -znaczeniu —  ale panie dobrodzieju — 
zaw sze katastrofę żydow ską.

S ied zący naprzeciw  niego profesorowie S. i Z., 
słuchając niby z całą uw agą spostrzeżeń p. B ączko­
w skiego, trącili się łokciam i i uśm iechając się, pota­
kiw ali mu kiwnięciem głow y. Jegom ość Naglicki zaś 
przyłożył aż rękę do ucha, by lepiej słyszeć pana 
Bączkow skiego.

—  I popatrzcie panowie, bo to ja  panom w y­
jaśnię. W Berlinie, oto, panie dobrodzieju — w ytw o ­
rzyła  się mgła, ciężarna pierwiastkam i antisem ickiem i, 
która uniósłszy się i zetknąw szy z gazam i grabieży i 
zniszczenia rosy jsk iego  tałałajstw a, zrodziła tam burzę, 
a burzę nie lada —- w iem y o niej w szyscy —  z chmur 
zaś groźnych oderw any kaw ałek, przerzuciły nieprzy- 
jaźn e w ichry aż do Preszburga. W dodatku, panie 
dobrodzieju, muszę tu jeszcze panom objaśnić, iż h o ­
ryzont jeszcze nie zupełnie jasny, i z m ałych chm urek 
może spaść deszcz jeszcze wielki — i zakończając 
sw oje przem ówienie p. Bączkow ski, przyłożył palec 
wskazujący do czoła.

—  B raw o ! panie B ą c z k o w sk i! brawo ! —  śm ie­
ją c  się pochw alali profesorow ie.

-— Proszę o g ło s ! panie tego —  proszę o głos! 
— zaw ołał, zryw ając się z m iejsca zaperzony je g o ­
m ość N aglicki.

Pow stała cisza, w szystkich oczy zw róciły się  na 
gospodarza, a św iecąc ogniem sym patji, dodaw ały mu
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otuchy ; to też jegom ość odkrząknąwszy m ów ił w te 
słow a :

-— Szanowni i kochani moi panowie ! Poruszono 
tu spraw ę żyw otną, spraw ę żydow ską, a je st  ona 
dzisiaj na porządku dziennym ; wartałoby zastanowić 
się nad nią, — i, panie, — żeby tamę położyć, żeby 
usunąć, żeby w ykorzenić złe, które grozi, panie, zu­
pełną ruiną naszemu gospodarstw u, naszemu przem y­
słowi i rękodzielnictwu, trzeba nam pom yśleć nad 
środkam i, prow adzącym i do tego celu. Ja , panie, p o ­
wiadam tylko  tyle, że to plem ię niedobre, i jabym  
ich w szystkich panie — i podniósł rękę koło szyi, 
kończąc jak  zwykle tym ruchem przem ówienie swoje 
w tej materji.

Po przemówieniu gospodarza pow stały gw ar, we­
so łość, braw a ; wszystkich obecnych twarze, czy to 
podzielających wypowiedziane przekonania jegom ości, 
lub im przeciwnych, b y ły  uśmiechnięte, w esołe ; na 
jednej tylko tw arzy malowało się niezadowolenie i 
niechęć, Tadeusz w olałby był słów ojca nie słyszeć. 
Pozostaw ić je  bez odpow iedzi, znaczyłoby godzić się 
na nie, czego pod żadnym warunkiem byłby nie u- 
czynił, w ystępow ać zaś przeciw ojcu, przychodziło 
mu z przykrością. A m bicja  jednak, a więcej jeszcze 
miłość H eleny i poczucie sprawiedliwości przem ogło, 
zadecydow ał więc zabrać głos w tej sprawie, —  w tern 
jednak przew odniczący biesiadzie oświadcza :

—  Pan Feliksiński ma głos.
—  Szanow ni panowie obyw atele ! — przem ówił 

donośnym  głosem  i właściw ym  sobie akcentem  p. F e ­
liksiński —  żydzi dają się i nam tutaj djablo we 
znaki —  w szystko ju ż  zagarnęli w swoje ręce : handel, 
rękodzielnictwo, przem ysł nasz, konkurencji z nimi 
wytrzym ać nie może ; lichwę pomimo ustaw y p row a­
dzą w najlepsze ! A le  kto temu winien ? 1 Oto my, 
moi panow ie ! my chrześcijanie ! którzy sami w tern 
w szystkiem  ich p op ieram y! W szyscy, moi panowie, 
wiem y, że u żyda gorszy towar i robota, a mimo to 
idziem y do niego, bo u niego o parę centów taniej.

Żydzi, moi panowie, uważając się między nami 
za obcych, znają nas lepiej, jak  m y sami siebie znamy 
i atakując nasze słabe strony, zwyciężają nas ; m y :my

i
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też powinni, moi panow ie, także w szystko co od nich 
pochodzi, nieprzyjm ow ać ; i tak ich tow ary, ja k  ich 
roboty, ich sym patje i przyjaźnie odtrącać i odrzucać 
od siebie, bo oni to robią w szystko z w yrachow aniem , 
a b y  nas do szczętu w yzyskać i zgubić ! Precz więc 
z ż y d a m i! —

Podniósł się pan Rezonow icz z m iejsca i praw ie 
w padając w  słowo, odpow iedział p. Feliksińskiem u :

— Nam Polakom  nie są do tw arzy takie hasła. 
P o lacy, nasi przodkow ie, przyjęli żydów gościnnie, 
a m y odrodnym i b yć nie m ożem y, w yrzucając ich 
z tej gościny. Jeżeli są  nam niewygodnym i, to da się 
to napraw ić, a gd yb y  i na drodze praw odaw czej. A  
przecież, dó licha, nie pozjadam y się wzajem nie! W y ­
rozum iałości i cierpliw ości, panowie, a żydzi w w ła­
snym  interesie stać się muszą dobrym i w spółobyw a­
telami i patrjotam i. Przekonania te — kończył pan 
Rezonow icz, zw róciw szy się do pana D ow odow icza — 
podziela zapew ne i starszy  w zawodzie kolega.

Pan D ow odow icz, pokręciw szy parę razy brodę, 
w stał powoli z m iejsca i zabrał głos :

—  K w estja  żydow ska, panowie, nie od dzisiaj 
dopiero je st ważną. Zastanaw iano się nad nią już 
w tedy, kiedy nadawano żydom równouprawnienie. 
Pisaliśm y w tedy popierając ich, ponieważ w ychodzi­
liśm y z zasady, że wolność w państwie konstytucyjnie 
rządzonem , powinna b yć  udziałem w szystkich o b y­
wateli. B yliśm y przekonani, że w spaniałom yślnością 
przyciągniem y ich do siebie ; jednakże wiadom ą jest 
dziś rzeczą, że żydzi trzym ają zaw sze ze siłą, upatru­
jąc i w yciągając z tego stanow iska korzyści dla siebie, 
jakkolw iek  i w  przeciw nych obozach w ysuw ają swoich 
reprezentantów , niechcąc żadnej pozycji pozostaw iać, 
nie obsadziw szy je j swoim i wedetam i. —

R uch antiżydow ski, w Europie ostatniem i czasy 
pow stały, ożyw ił tę k w e s t ję ; to też i u nas podno­
szono g ło sy  w prasie i w ciałach praw odaw czych. S iła  
jedn akże ze swej strony, z niechęcią przykłada rę k ę  
do tej spraw y, a to z pow odów  łatw o zrozum iałych. 
Łatw iej bowiem  jest, staczać w alkę z pojedyńczem i 
i żyjącem i w rozterce ze sobą grupam i, aniżeli ze 
zbitą i jednolitą masą. Złe więc, które nasze społe-
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czeństw o toczy, nie wzrosło ani z przyczyny żydów, 
ani też z przyczyny chrześćjan, ale jest płodem za­
biegów  interesow anych trzecich, że wspom nę tu tylko
0 dążnościach germ anizacyjnych...

N ależy nam więc na przyszłość obrać taktykę, 
opartą na wzajem nych interesach żyw otnych, dążącą 
do jednoczenia rozprószonych dzisiaj sił, i wytw orzenia 
w społeczeństw ie naszem zastępu jednolitego, na pod­
staw ie ustaw spraw iedliw ych, zatrzym ując hasło : „ ró ­
wni z równymi — wolni z w o ln ym i! " —

O klaski ze wszystkich stron tow arzyszyły  zakoń­
czeniu przem ow y p. D ow odow icza. Napełniono w y­
próżnione kielichy i gw ar się znowu podnosił, gdy 
p. B urczym ucha zazdw onił pierścieniem  w kieliszek
1 uciszył wrzawę, udzielając głosu Tadeuszowi.

—  Pozw ólcie panowie — mówił Tadeusz, że 
kilka tylko  słów  jeszcze dorzucę do zdań szanownych 
poprzedników  m oich, którzy spraw ę żydow ską trakto­
wali w ięcej ze stanow iska politycznego.

Zupełnie słusznie podniósł tu p. Feliksiński, iż 
handel, rzem ieślnictwo i przem ysł nasz z konkurencją 
przez żydów  kolportow aną w zaw ody iść nie może, 
i to właśnie jest najdotkliwszem dla naszego społe­
czeństwa. Bądźm yż jedn akże sprawiedliwym i i p rzy­
patrzm y się w rzeczy bliżej.

Praw dą jest, że żydzi u nas przeważnie zajmują 
s ię  handlem i przem ysłem , rękodzielnictw u zaś mało 
się o d d a ją ; handel zbożem , surowemi m aterjałam i, 
końmi i bydłem , przeważnie w ich rękach spoczyw a; 
dostaw y dla rządu i je g o  instytucyj, ja k  również dla 
w iększych  konsum entów oni obejm ują ; przedsiębior­
stw a znaczniejsze oni także w sw ych  rękach dzierżą, 
a sprow adzając w m asach fabryczne tow ary zagrani­
czne, sprzedają je  po niższych cenach, aniżeli może 
takow e podać tutejszy pojedyńczy rzem ieśln ik ; to 
w szystko prawda. A le  zapytuję panów : czy tu w tern 
w szystkiem  głów ną rolę odgryw a w y z n a n i e ?  T ego  
przecież nikt twierdzić nie będzie !.— Tu jest więc 
podstaw ą i głównym  m otorem  ruchu całego kapitał, 
oni umią z kapitałem  praktycznie postępow ać, dow ody 
czego oczom naszym prawie codziennie się przedsta­
wiają. W iadom ą przecież powszechnie praw dą jest, iż
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wielki kapitał pochłania m ały ; dla czegóż w obec 
tego faktu stoim y z założonym i rękam i, czekając chyba 
na jakieś zam iłowanie boskie, lub cuda ! D la czegóż 
nie bierzem y in icjatyw y i nie w spieram y myśli zaw ią­
zyw ania spółek rękodzielniczych i innych przem ysło­
w ych i handlow ych f a istniejące zam iast popierać 
z całą energią, opuszczam y je  i niedowierzaniem p o ­
pycham y do upadku ? dla czegóż kap itały  nasze loku­
jem y tylko w gw arantow anych niby akcjach i prze­
różnych listach zastawnych, zam iast bodaj część z nich 
przeznaczyć na fruktyfikacyjne przedsiębiorstwa ? !

Otóż, panowie, przyczyny b iedy naszej ogólnej 
nie szukajm y w pewnem  wyznaniu, i nie zw alajm y 
na nie wyłącznej winy, ale szukajmy jej, i znajdziem y 
w naszej własnej opieszałości, a także i w wadliwym  
ustroju społecznym , do którego napraw y z całem za­
parciem  i bezwzględnością zabrać się pow in niśm y! —

I tu p osypały  się rzęsiste oklaski, a p. B ą c z k o ­
wski przekonany, w ykrzyknął :

— Przypatrzcie s ię ! Ja k  B oga  kocham , praw dę 
mówi ! panie dobrodzieju !

— Tadziu ! niech cię uściskam ! —  wołał pan 
Now atorski, b iegnąc do T adeusza, —  w zupełności 
aprobuję tw oje przekonania !

—  Próżnow ać się nie godzi przy pracy około 
dobra ogólnego -— ozwał się statecznie p. Burczym ucha. 
Jednakże osiągnięcie tego dobra w zupełności, dużo 
jeszcze będzie kosztow ało w ysileń. Pocieszać się atoli 
należy, że ludzkość urządzi się ostatecznie tak, jak  
to uzna za najlepsze, bo postęp nigdy się nie cofa...

Napełniono kielichy, rozm owa w tow arzystw ie 
się ożyw iła  i z kolei zeszła na teatr, którego spraw a 
by ła  także na porządku dziennym.

Biesiada przeciągnęła się późno w wieczór, je ­
szcze bowiem  o 12 godzinie w nocy biło światło 
z okien i do latyw ały  głośne rozm owy z salonu je g o ­
mości.

-  1?  -

2*
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V.

Po imieninach upłynęło już parę tygodni, kiedy 
Tadeusz szerokiem i krokam i m ierzył zajm owane przez 
siebie pokoje. Zatrzym yw ał się czasam i, m arszczył 
szerokie sw e czoło, zesuw ając brw i bujne, twarz jego  
o szlachetnych, męzkich rysach, skrzyw iała się kur­
czowo ; to muskał i zakręcał swój w ąsik  jasn y  —- to 
ręce w suwał w kieszenie, i znowu krocząc, stąpał 
siln iej, a oczy je g o  siw e, nie obejm ując otaczających 
go  przedm iotów, w yrażały wewnętrzną walkę, którą 
staczał ze sobą.

U czyniw szy krok  stanow czy, ośw iadczając się 
H elenie i przekonany o je j wzajem ności, obm yśliw ał 
środki i drogi, którem i m ógłby w najkrótszym  czasie 
zam iar swój doprow adzić do skutku. B y ł ju ż  wprawdzie 
pełnoletnim , jednakże zam ierzając uczynić tak ważny 
krok  w życiu, chciał go uczynić w porozumieniu 
z w olą ojca. B y ł  przekonany, że trafi na opór, znając 
uprzedzenie o jca do żydów .

Plan walki b y ł już  praw ie ułożony, a za dowódcę 
w ybrano Jadw isię, u której właśnie znajdowała się 
także H elena, oczekując wyniku ataku, który Tadeusz 
zam ierza przypuścić do o jca ; do szturmu przew idy­
w anego m iała nadciągnąć później Jad w isia  ze swojemi 
siłami.

Stan ął Tadeusz w końcu przed lustrem, p opra­
wił fryzurę, nałożył kapelusz i w yszedł. —

VI.

Jegom ość zw ykle po obiedzie w swoim pokoju 
„przew raca ł w gazetach ," t. j. czytyw ał co nieco, 
szczególnie zaś lubow ał się w ustępach, rozbierających 
spraw ę żydow ską.

O dczytyw ał sobie właśnie na głos rezolucję, u- 
chwaloną przez sejm do rządu o zbadanie talmudu, 
g d y  we drzwiach ukazał się Tadeusz.
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—  Chodźno! chodź prędko Tadeuszu, coś bardzo 
ciekaw ego ci p o k a ż ę ! — a w pychając mu w ręce 
gazetę i wskazując palcem  ustęp dotyczący z a w o ła ł:

— Przecież raz zbadam y to czarne źródło, z któ­
rego w szystko złe p o ch o d z i!

Tadeusz przeczytaw szy w skazany ustęp, położył 
gazetę na stole i pow itał ojca.

— A  co ?! panie tego — A  c o i !  —  D obrze 
się biorą do rzeczy ?

—  C zy ojciec sądzisz, że m ając talmud żydowski 
przetłum aczony, ludzkość ju ż  będzie szczęśliwą ?

—  Jak to  f 1 T o  ty chyba nie wiesz, że w łaśnie 
talmud poucza żydów  szachrajstwa, popycha do ró ­
żnych przestępstw  i zbrodni nawet? 1

—  W yznania —  odparł T adeusz, jakiekolw iekby 
one b yły , winne być i są poniekąd tolerowane ; z mojej 
strony uważam  wszelkie rytuały religijne za rzecz 
dotyczącą strony tylko d u ch ow ej; oceniać je , potępiać, 
lub podnosić, — tę zabaw kę pozostawiam  tym , którzy 
w tej robocie znajdują zamiłowanie. M uszę jednak 
kochanemu ojcu przypom nieć, że czytaliśm y w dzien­
nikach także zarzut, czyniony i pewnem u rzym sko­
katolickiem u zakonow i, iż przyjął zasadę : „C e l uświęca 
środki." Co zaś do przewinień, przestępstw  i zbrodni, 
to przecież każd y obyw atel kraju, bez różnicy w y­
znania, podlega równym  przepisom  prasow ym  i ko­
deksom  karnym ...

—• B a, ba, ba... gadaj sobie co chcesz, ja  za­
wsze przy swojem  zostanę. T y  T adeuszu , nie znasz 
ich jeszcze, bo nie m iałeś z nimi do czynienia. O ! to 
plem ię niedobre, panie tego. Podajno mi jeszcze g a ­
zetę, ustępu tego muszę się na pam ięć nauczyć.

—  Pozw olisz, kochany ojcze —  rzekł Tadeusz, 
podając gazetę, że ci na chwilę przeszkodzę ; chcę 
bowiem  pom ów ić o ważnej rzeczy, która stanowić 
będzie o mojej przyszłości.

— Słucham  cię, słucham Tadeuszu — odrzekł 
o jciec, przysuw ając fotel bliżej do niego.

—  Mam od dłuższego czasu pew ną znajomość.,.
— A h a ! dom yślam  się, dom yślam , filucie —  

wpadł w słow o ojciec, ośm ielając syna do zwierzeń —
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zapewne z jakąś panienką młodą, przystojną, a może 
w dodatku i bogatą ?

— R zeczyw iście z m łodą i piękną, ale zdaje 
mi się, że nie b ogatą  — odpow iedział Tadeusz ru­
mieniąc się.

—  T o  zapewne rodem imponuje ?
— Przeciwnie, kochany ojcze, pochodzi ona 

z rodu, który wcale nie imponuje.
—  Chciej się jaśniej wyrazić, panie tego — mówił 

jegom ość głaszcząc się po czuprynie, bo jeśli jest 
m łodą, przystojną a biedną, to juścić to ostatnie 
może zastąpić rodem , czyli chcę powiedzieć, w ykształ­
ceniem — bo, przecież chłopka nie na żonę dla 
ciebie ?....

—  Powiadam  otw arcie  ojcze, że posiada nie 
tylko  wykształcenie, ale wszystkie cnoty, jakie serce 
dziewicze zdobić m ogą.

—  N o to , panie tego,... je że li ci je st wzajem ną, 
nie stoi nic na przeszkodzie, i panie raz, dw a, róbm y, 
nim adwent zajdzie, weselisko. Ja , panie, niemam nic 
przeciw  temu, jeżeli tylko ty Tadeuszu, upatrujesz 
w tem szczęście sw oje —  całując syna w czoło, m ó­
wił rozczulony jegom ość.

4k —  T a k  ojcze drogi —  m ówił w zapale Tadeusz,
tylko  z nią będę szczęśliw y, i gd y  ją  poznasz, drogi 
ojcze, nie będziesz do niej żyw ił żadnych uprzedzeń.,.

— O jak ich  uprzedzeniach mówisz Tadeuszu ? — 
zapytał zdziwiony jegom ość.

—  Co do wyznania je j....
—  A lb o ż  je st innego jak m y wyznania ? — za­

p yta ł z niepokojem  jegom ość, dodając po c h w ili: — 
orm ianka, rusinka, czy  nareszcie protestantka ?....

Tadeusz czując, iż w ypow iedzeniem  praw dy 
spraw i ojcu przykrość i wprawi go w zły humor, za­
w ahał się na chwilę ; wspom nienie H eleny jednakże 
sprow adziło  słow a w usta, które w ypow iedział z uro­
czystą p o w a g ą :

—  O jcze drogi, dziewczę, które ukochałem całą 
duszą i które równem uczuciem dla mnie je s t  prze­
ję te , jest.... izraelitką,...

-— Co f co ? ż y  — żydów ką ? ! — w yjęknął je-

http://rcin.org.pl



— 23 —

gom ość, u jąw szy się obiema rękami za głowę. Ż y ­
dów ką ! —  jękn ął po raz w tóry, rzucając się na fotel.

— O jcze mój, wszak pragniesz szczęścia m ojego 
— u jąw szy o jca za rękę tłum aczył Tadeusz, czyż taka 
drobna rzecz jak  uprzedzenie, ma mi w yrw ać je  i 
zniszczyć ?

—  Nienaw idzę to plem ię, nienawidzę ! —  w ołał 
w rozpaczy jegom ość. Synow ą m oją żydów ka ! Nie ! 
n ig d y ! to b yć nie może ! A  cóżby św iat na to p o ­
wiedział f !

— C zyż św iat ma decydow ać o mojem szczę­
ściu ? — w ypow iedział z goryczą  Tadeusz.

— Zostaw  mię sa m e g o ! zostaw mię bodaj na 
chw ilę! — wołał jegom ość, zakryw ając sobie twarz 
rękam i.

— O dchodząc ojcze, winienem jeszcze  i to w y­
powiedzieć, że jestem  zv/iązany słowem — m ów ił T a ­
deusz żegnając ojca, a gdybym  m iał utracić honor, 
to w olałbym  wprzód postradać życie...

Tadeusz się oddalił, a jegom ość opuściw szy ręce 
na poręcze fotelu, mimowolnie kiwał g łow ą, patrząc 
przed siebie wzrokiem  osłupiałym , nie m ogąc w strzą­
śniętych m yśli pozbierać.

Jad w isia  niecierpliwie w yczekując skutku w y­
praw y Tadeusza, w ybiegła na ganek. T u  dolatyw ały 
ją  rozpaczliw e w ykrzykniki ojca, dom yślała się w ięc 
sukcesu niepom yślnego, co też w ychodzący w rozdra­
żnieniu od ojca Tadeusz potwierdził. Postanow iła w ięc 
walki ze swej strony nie zwlekać i przypuścić szturm 
do ojcow skiego serca, które posiadała praw ie zupełnie. 
U pew niw szy Tadeusza, iż go o zw ycięztw ie uwiadom i, 
pospieszyła  na plac boju.

Przed drzwiam i, prow adzącem i do m ieszkania j e ­
gom ości, zatrzym ała się, a zrobiw szy krzyż na p ier­
siach, śmiało otw orzyła je  i przybiegła do o jca, który 
jeszcze siedząc w fotelu nie zmienił pozycji.

— Co tobie, drogi ojczulku — m ów iła p ieszczo­
tliwie, cału jąc go po rękach i w głowę, — w yglądasz 
zm artwiony, czy masz ja k ą  zgryzotę?

N a głos Jad w isi jegom ość od razu przyszedł do 
siebie.

—  Tak.... to jest, w łaściw ie, nie..,. E t , panie —
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to przeminie —  w ykręcał się jegom ość od praw d y, 
nie chcąc zasm ucać sw ego najukochańszego dzie­
cięcia.

— A le  jesteś smutny ojczulku — nalegała z tro ­
skliw ością Jadw isia.

— Nie.... nie..., troszkę, ale nie zupełnie, to się 
da naprawić, —  cału jąc w czoło Jadw isię i przym u­
szając się do uśmiechu, odpow iadał jegom ość.

— Ja  nie lubię widzieć ciebie, drogi ojczulku, 
smutnym. Siedzisz sam  tutaj, oddajesz się myślom 
przykrym , chodź raczej do salonu, zaprezentuję ci 
m oją przyjaciółkę, zagram y, zaśpiewam y przy forte­
pianie, i pozbędziesz się m yśli niedobrych —  szcze­
biotała Jadw isia.

— C zy je st tu może Ludw isia, czy M ak ia  ? — 
zapytał jegom ość, a wzrok jego zaczął się ożyw iać.

—  A ch  nie, ojczulku, tej panienki jeszcze nie 
znasz ; jest to moja najlepsza przyjació łka z konwiktu 
—  Helusia.

—  I dotąd nie m ówiłaś mi o niej f
—  Poniew aż obaw iałam  się —  odpowiedziała 

smutno, zw iesiw szy g łów kę na piersi.
— M oje dziecię kochane, czegóż to obaw iałaś 

się ? zapytał, czule całując Jadw isię w g łów kę, w sza­
k że  nigdy nie wzbraniałem  ci przyjm ow ać swoich 
przyjaciółek.

— Obawiałam  się, że się będziesz gniew ać, oj­
czulku, jeżeli H elenę tu wprowadzę.

—  A  to z powodu ?
—  Bo, b o . . .  — jąk ała  sie Jad w isia  zakłopotana.
— B o, bo . . .  —  pow tórzył jegom ość żartobli­

wie.
— B o . . .  Helusia j e s t . . .  j e s t . . .  izraelitką —• 

w yszeptała Jadw isia.
Jego m o ść odskoczył na kilka kroków, pochw ycił 

oburącz za głow ę i rycza ł straszliwym  głosem  :
—  Bożnica z domu m ojego ! B o ż n ic a ! A  to kara 

B oża I N ie szczę śc ie ! Co się tu d z ie je ! co się tu 
d z ie je !

Jadw isia  nigdy jeszcze nie widziała o jca w ta- 
kiem  uniesieniu ; przerażona, drżała na całem ciele ; 
nogi się pod nią zachw iały, i padła na kolana, a żło'
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żyw szy ręce jak  do m odlitw y, blada, przestraszona, 
b łagała  ojca o przebaczenie.

Jegom ość, w idząc sw oją pieszczotkę klęczącą 
przed sobą i zmięszaną, czuł ja k  mu się serce ścisnęło, 
a z rozjuszonego tygrysa  zm ieniwszy się w potulne 
jagnię, podbiegł do Jad w isi, u jął za ręce, podniósł ją, 
i tuląc jej głów kę do swej piersi tłumaczył s ię :

—  Nie, drogie dziecię m oje, ja  się nie gniewam  
na ciebie. T y  nic nie winna — to ja , ja  sam  jestem  
w in ien ; ależ bo nie przypuszczałem  nawet, że w kon­
wiktach m ogą się znajdować ż yd ó w k i. U spokój się 
Jadw iniu, uspokój się, ja  także o tern zapomnę.

— T a k  mię przestraszyłeś ojczulko — mówiła 
tuląc się do ojca i całując go  w rękę Jadw isia, że 
jeszcze nie m ogę przyjść do siebie.

—  Chodźm y więc, chodźm y do salonu, to jakiś, 
panie, dzień fe ra ln y ; zaproś p rz y jac ió łk ę ; będziem y 
grać, śpiew ać, i zapom nim y o przykrościach —- i u ją­
wszy córkę ża rękę, poprow adził do salonu.

Jadw isia , pomim o iż ją  to dużo trw ogi i łez 
kosztowało, uradowana w duszy z połow y zwycięztwa 
pobiegła do przeciw ległych drzwi, które do jej pokoju 
prow adziły, i za chw ilkę w prow adziła ze sobą Helenę, 
przedstaw iając ją  ojcu :

— H elena Blum enzweig, córka kupca tutejszego, 
ja k  ci ju ż  ojczulku mówiłam, najlepsza przyjaciółka 
z konw iktu, zaw sześm y się kochały i kocham y szcze­
rze.

— T y  wiesz najlepiej — odpow iedziała Helena, 
oddaw szy zgrabny i pow ażny ukłon jegom ości.

— Bardzo się cieszę — rzeczyw iście się cieszę, 
—  oddając ukłon, rzeki poczerw ieniały aż po uszy 
jegom ość, że m oja Jad w isia  znalazła w pani tak ładną — 
panie tego, chci?}em powiedzieć, szczerą przyjaciółkę.

— B yłyśm y zawsze dla siebie siostram i —  od­
rzekła Helena, spocząw szy płom iennem i swem i oczami 
na jegom ości...

Jad w isia  spostrzegłszy jak ieś pomieszanie ojca, 
ujęła Helenę pod rękę m ówiąc :

— Przedewszystkiem  muszę ci Helusiu sprezen­
tow ać rysunek mój, który ojczulkowi na imieniny w y ­
pracow ałam  — i podprow adziła ją  do obrazu,
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Jegom ość pozostał na miejscu ja k  w ryty, a śle­
dząc każdy ruch, każdy krok H eleny, mówił do siebie :

—  T a  sama, panie, ta sam a — przysiągłbym  
że to ona. Jadw isia  mówi, że ona żydówką, a ja  w i­
działem  ją  przecież w ychodzącą z naszego kościoła. 
Pamiętam ją  d o b rz e ; przechodząc wtedy koło mnie, 
śliczne swoje oczęta utkwiła we mnie, jak  gd yb y  
poznając kogoś znajomego. T ak , to ona sam a, te sam e 
śliczne, długie, bujne warkocze, ta sam a utoczona 
kibić. O, długo jej zapom nieć nie mogłem . T eraz , 
mam ją  tu przed sobą, u siebie. C zy to może jak ie  
przeznaczenie ?.,.

Jegom ość rozm awiając w ten sposób ze sobą, 
wzroku z H eleny nie spuszczał i przysuw ał się do 
dziewcząt, które obrazy oglądały po kolei i właśnie 
przystanęły przed portretam i.

—  T o  portret mojej m am y —  pow iedziała w ska­
zując Jadw isia.

— G d ybyś była troszkę starszą, pow iedziałabym , 
że to tw ój własny.

—  A  to m ojego ojczulka, kiedy był jeszcze 
m łodszym . Ja k  ci się podoba ? zupełnie podobny do 
braciszka.

— U sta tego nie m ów ią, co należy do serca, 
Jadw iniu —  odpow iedziała zarumieniona Helena, a 
spostrzegłszy  się, że na tern m iejscu powiedziała za 
dużo, pow iod ła wzrokiem  do koła i —  spotkała się 
ze wzruszonym  wzrokiem jegom ości.

Jegom ość dosłyszał słów w yrzeczonych przez 
H elenę, które całą jego  istotą w strząsły, i zrozumiał 
je  tak, że H elena odpow iadając Jad w isi, w łaściw ie do 
niego m ówiła, a odw racając się, że wzrokiem czyniła 
go  na to uważnym . Jegom ość w ten sposób utwier­
dziw szy się o sym patji H eleny dla siebie, uwielbiał ją  
w duszy i tłum aczył przed sobą, że chociażby była 
żydów ką — ale żydówką, która uczęszcza do kościoła, 
m ówi popraw nie polskim  językiem  o jcz ystym ; je st  
ład ną i wykształconą. . . .

— Ż e mnie kocha —  mówił dalej do siebie je ­
gom ość, nie podlega wątpliwości, okazyw ała to przy 
każdem  spotkaniu się ze mną, tylko ja , ja  tego nie 
rozumiałem. Nie m ogąc się doczekać mojej odw agi,
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sama złotko szuka sposobności zbliżenia się do mnie. 
O, aniele mój, ukrócę twe cierpienia, dzisiaj jeszcze 
zakończę sprawę. —

I b yłb y  jegom ość może w tej chwili rzucił się 
na kolana przed H eleną, gd yby  go nie pow strzym y­
wała od tego obecność Jadw igi, taką m iłością rożna- 
m iętniał do H eleny i wmówił w siebie jej wzajemność.

Jadw isia  podprowadziła Helenę do fortepianu 
prosząc ją  b y  grała. Helena w ym aw iała się od tego, 
a gd y  i jegom ość do prośby się przyczynił, stanęło 
na tem, że pierwsze zagrają  obie na cztery ręce.

U siadły więc i wprawnem i rękam i przebiegając 
po klaw iszach, zm uszały piękny instrument do w yd a­
wania tonów i akordów  w skazanych przez autora kom ­
pozycji, które siedzącego obok i w patrującego się 
w H elenę jegom ościę w zachw yt i uwielbienie dla 
niej wpraw iały. T o  też gd y grę skończyły, unosił się 
i nie szczędził pochw ał H elenie wym uszając na niej 
zagranie ulubionej przezeń pieśni hiszpańskiej „M an- 
dolinato".

U siad ł na kanapie i przy m elodyjnych tonach 
przesuwał w m yśli obrazy szczęścia swojego z H eleną, 
m arzył o pełnej słodyczy przyszłości, od której go 
zaledwie jeden  śm iały krok dzieli.

Pow ziął widać jak iś zam iar, na co w skazyw ało 
zachowanie się jego , zw ykłe w takich ra z a c h ; p o ­
wstał bowiem  z k a n a p y ; opuściw szy głow ę a podkrę­
cając w ąsy, przechodził się po pokoju, przystając 
niekiedy i pożerając oczami uroczą H elenę..............

G d y skończyła, zbliżył się do niej, drobną je j 
rączkę uścisnął, dorzucając kilka wyrazów pochlebnych, 
które b y ły  powodem , iż Helena pokraśniała i tłum a­
czyła się w zakłopotaniu:

— Nie zasłużyłam  sobie na tyle łaskaw ych 
względów..............

—  Jeżeli grą  Helusi je steś  ojczulku zachw ycony, 
to cóż pow iesz dopiero, gd y  głos je j usłyszysz ? - 
w trąciła Jadw isia  pieszcząc się z Heleną.

—  A  czego nam panna Helena, panie tego.... 
z łaski swojej może nie odm ówi —  dodał jegom ość, 
siląc się na zgrabny ukłon.
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—  Nie o d m ów i! nie odmówi — zapewniała Ja -  
dwisia, i w dodatku zaśpiew a nam „M  o d 1 i t w ę 
w i ę ź n i a , "  mało komu znaną, napisaną przez nie­
zapomnianej pam ięci (męczennika polskiego), Ju liusza  
Goslara.

Przyparta prośbam i Jadw isi i jegom ości, Helena 
usiadła przy fortepianie, i po kilku harm onijnych a- 
kordach rozległ się w salonie je j dźwięczny i melo- 
dyjny głos, a przejm ując się słowam i autora, prom ie­
niała zachwytem  i zapałem. Ś p ie w a ła :

Czyś opuścił nas ju ż , Boże f —
Z polskich łez się rzeki la ły ;
Ze krwi polskiej stanie morze ;
Z  męki polskiej czyściec cały.
M y całujem miecz T w ój krw aw y,
Chcem y cierpieć drugie tyle,
T ylko  B oże, bądź łaskaw y,
N a Tw ój naród spojrzyj m ile!

W szak ten naród życie dawał 
D la imienia T w ego , Panie!
I w obronie ludów stawał,
I czcił T w oje przykazanie.
A le  także je przekraczał —
Z a  to już wiek pokutuje !
Ze z T w ej świętej drogi zbaczał,
Szczerze i mocno żałuje.

Ja k  okropne nasze blizny !
T y ś  nas Boże ! na św iat stworzył,
T y ś  nam miłość dał O jczyzny,
A  O jczyznęś u p o k o rzy ł!
O jcze ! patrz na twe ofiary,
N a tę ziemię z Polakam i —
M y nie tracim  jeszcze wiary,
Patrz ! — i zmiłuj się nad nami ! —

W szak m y nie pragniem y cudu,
T ylko  byś się dał przebłagać,
Nie dał mamić tw ego ludu,
I dał nam się w dobrem wzm agać !
B y ś  pozwolił nam walecznie 
Ginąć za ojczyznę św iętą;
W olnej Polsce potem wiecznie 
W ielbić dobroć n iepojętą! —
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Jegom ość zachw ycony poryw ającym  głosem 
H eleny i odurzony olśniew ającą pięknością brunety — 
zdawało się nie wiedział o s o b ie ; drżał na całem 
ciele, a gorączka wewnętrzna w ypiekała na tw arzy 
rumieńce. Mniemana pewność wzajem ności H eleny 
poiła go urojonem szczęściem , m ięszała m yśli i po­
pychała do kroku, od którego jako człowiek z uspo­
sobienia nam iętny i poryw czy, colnąć się nie um iał; 
to przechodziło jego  siły.

H elena skończyła śpiew ać i w zamyśleniu, ude­
rzając w akordy, w estchnęła; m yślała o Tadeuszu, a 
wiedząc, że jest u siebie, spojrzała mimowolnie na 
salon, czy go tu nie zob aczy ; ale jej oczy spotkały 
się znowu z pożerającym  ją wzrokiem jegom ości, 
który gd yb y  zelektryzow any, zerw ał się z m iejsca i 
przybiegając do dziew cząt zaw ołał:

—  Z ach w ycony je s te m ! z ach w yco n y ! A  po­
winszować ! panie tego. Panno Heleno, i skałę poru­
szysz swoim  pięknym , swoim  anielskim głosem . . . . 
A leż Jadw isiu  — m ów ił roztargniony, zw racając się 
do córki, zapom inam y się, idź dziecię do cioci, prze­
cież może konfitur, ciast, wina, k a w y ; każ poznosić 
co znajdziesz, przyjm ijże przyjació łkę naszą serdeczną, 
jak  na to zasługuje.

Jadw isia, tłum acząc się zapomnieniem, pomimo 
prośby i w ym aw iania się H eleny, pobiegła zarządzić 
przyjęcie, a przedew szystkiem  do Tadeusza, aby się 
z nim podzielić radośną w iadom ością o uprzedzają- 
cem usposobieniu o jca dla H eleny.

VII.

— Idź Tadziu do salonu — m ówiła uradowana 
Jad w isia , a przekonasz się naocznie. Ojczulko zmienił 
się do niepoznania, pom im o iż w ie o wyznaniu H e­
leny, je st  nią zachw ycony.

— C zy  m ówiłaś Jadw isiu  ojcu o moim stosunku 
do H eleny? —  zapytał Tadeusz.

—  T o  już teraz twoja spraw a — odpowiedziała 
Jadw isia, twierdza już rozbrojona i nieprzyjaciel musi 
kapitulować. Ja  teraz biegnę po konfitury i ciasta.

— 29 -
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— Dziękuję ci, waleczny żołnierzu ! — m ówiąc Ta- 
deusz ucałował siostrę, sam udając się wolnym kro« 
kiem i w zam yśleniu do salonu.

VIII.

Zaledw ie Jadw isia  w ybiegła, jegom ość oszalały 
nam iętnością, zbliżył się do H eleny i ujął za rękę. 
D ziewczę zmieszało się, nie rozum iejąc tego postępo­
wania.

—• Nie obawiaj się mnie, panno Heleno —  o- 
zwał się jegom ość z uczuciem pełnem  szczerości, ja  
odgadłem  serce twoje. . .  T y  kochasz. . .  C zy prawdę 
m ówię ? . . .

—  T ak  — opuszczając g łów kę odrzekła H elena, 
ośm ielona otw artością ojca, w przekonaniu, że mówi 
o stosunku jej z synem.

— A  więc nie m yliłem  się ! —  zawołał uszczę­
śliw iony. O Heleno ! nie zawiedziesz się w oczekiw a­
niu, i będziesz szczęśliwą ! D ziś zakończę twoje cier­
pienia !

—  O ! ileż wdzięczności winną ci będę, szlachetny 
panie — odpow iedziała z uczuciem Helena.

—  Nie mów o wdzięczności, Heleno ! —  mówił 
zapam iętale jegom ość, okładając pocałunkam i rękę 
H eleny. M iłość tw oja staje mi za w szystko ! T y  bę­
dziesz m oją k ró lo w ą! W szystko, w szystko ci oddam !

— Co pan czynisz, B o ż e  ! — zaw ołała przera­
żona Helena, i oglądając się po salonie, ja k  gd yby  
szukając w ybaw cy, spostr-regła Tadeusza, stojącego 
we drzwiach a przypatrującego się w niemej rozpaczy 
odbyw ającej się scenie.

— O ! nie wypieraj się m iłości, do której przed 
chwilą przyznałaś się ! —  b łagał jegom ość, padając 
na kolana przed Heleną, — o d d aj mi rękę tw o ją  a 
uszczęśliwisz mnie !

Przerażone dziewczę dreszcz oburzenia przeni­
knął, — już, już miała odepchnąć od siebie natręta, 
gd y  w tern myśl jakaś błyskaw icą przebiegła je j  m ó zg ; 
uspokoiła się i przybrała stateczną powagę.

— Jeżeli więc jestem  zmuszoną prawdę w yp o­
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wiedzieć —  m ówiła z naciskiem , patrząc na Tadeusza, 
to daję moją rękę i zapewniam , iż serce moje należy 
już do T adeusza N aglickiego. . . .

Po słow ach tych Tadeusz odw racając się, rzucił 
na H elenę wzrok pogard liw y i usunął się, przez ojca 
niepostrzeżony. Jegom ość pow staw szy,- ujętą rękę 
H eleny, którą napróżno usiłow ała uwolnić, pieścił 
w swoich dłoniach, pow tarzając :

— Będziesz szczęśliw ą! Będziesz moją k ró lo w ą! 
U przedź, proszę, rodziców o naszem szczęściu, gdyż 
dzisiaj jeszcze załatwić muszę tę sprawę. —

Jadw isia  wszedłszy do salonu, prow adząc za sobą 
Zosię, obładow aną kredensem , przeszkodziła ojcu 
w jego  m iłosnych usiłowaniach. Spostrzegła  jakieś p o ­
mieszanie na tw arzy Helenki ; ale widząc ojczulka 
w nadzwyczaj w esołym  humorze, nie dom yślała się 
nawet sceny, którą on przed chwilą odegrał.

— C zy T adzio nie był tu jeszcze? —  zapytała 
wesoło Helenki.

— T eraz  nie b y ł tu wcale — odpow iedział j e ­
gom ość, był u mnie, lecz jeszcze przed twojem przy­
byciem  ; i muszę go zdradzić przed wami, oto, T adzio 
zam yśla się żenić. . . .

—  A z  kim ojczulku ?
— T e g o  mi jeszcze nie w yjaw ił, ponieważ, panie 

tego, jakoś nie m ogliśm y się porozum ieć ; byłem  cier­
piący, czy nie w hum orze ; teraz jednak rozw ażyw szy 
rzeczy, nie mam nic przeciw  jego w yborowi, nic — , 
i niech się tam  cały  św iat śmieje ! abyśm y tylko byli 
szczęśliwi, a gd y  postąp im y sobie uczciwie, toż n ie ­
długo i śm iech jego trw ać będzie. —

—  W ięc zgadzasz się, ojczulku z zamiarem T a ­
deusza? — zapytała przym ilając się ojcu Jadw isia.

—  W  zupełności panie, w zupełności, możesz 
mu to nawet zaraz zakom unikować —  mówił je g o ­
mość, spodziew ając się jeszcze chwilkę swobodnie 
z H eleną przepędzić.

—  Jadw iniu droga —  w padła w słowo z n iepo­
kojem  Hdiena, za długo tu już b a w ię ; mama będzie 
o mnie niespokojną, muszę spieszyć do domu.

— Nie będę cię zatrzym yw ała, ale i nie puszczę 
prędzej, dopóki nie pokosztujesz przynajm niej m oich
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gnieciuszlców — m ówiła ucieszona Jadw isia , pociąga­
ją c  do zastawionego stołu H e len ę ; jegom ość ze swej 
strony również nie szczędził zachęty.

Chcąc jak  najspieszniej uwolnić się z przytłacza­
ją c e g o  tow arzystw a jegom ości, Helena uległa nalega­
niom, i po krótkiem  raczeniu, pożegnała skromnym 
ukłonem pana domu, a zarazem natrętnego amanta, 
udając się z Jadw isią  do je j pokoju. —

Ciężko przyszło jegom ości, rozłączyć się z swoim 
ideałem. O becność Jadw isi pow strzym yw ała go jednak 
od okazania Helenie sw ego gorącego uczucia, i musiał 
poprzestać tylko na westchnieniu i przydługiem  uści- 
śnieniu jej ręki.

IX.

—  O, jak że szczęśliw ą jestem , że cała  spraw a 
nasza z ojczulkiem tak pom yślnie załatwioną została 
—  mówiła Jadw isia  ściskając i cału jąc Helenę, która 
oparłszy rękę o stół stała rozrzewniona i smutna.

—  Cóż to, ty się nie cieszysz z tego, Helusiu i 
p y ta ła  zdziwiona.

— A ch , ty  nic nie wiesz Jadw isiu , co przeby­
łam  z ojcem  twoim —  z żalem mówiła Helena. P o­
zwól, niech pozbieram  m yśli, a opowiem  ci co zasz ło ; 
potem  osądzisz sama, czy m ogę się cieszyć..............

U siadły, zbliżyły krżesełka, i Helena opow ie­
działa Jadw isi o oświadczeniu się ojca o jej rękę, o 
zachowaniu się T adeusza i wskutek tego poch odzą­
cych jej cierpieniach.

—  On mnie m oże posądzi, żem w iaro łom n a! — 
w yszeptała  z boleścią H elena, i łzy  obfite sp łynęły  
po je j rozpalonych licach.

— U spokój się Helusiu, on cię zrozumie, gdy 
się dowie o wszystkiem  — pocieszała Jadw isia, tuląc 
je j  głów kę do piersi. Przyw ołam  natychm iast Tadzia, 
to tylko nieporozumienie, rzecz się wyjaśni —  i mó­
w iąc to, w yb iegła  z pokoju.

H elena oparłszy głow ę o dłoń, zam yśliła się g łę­
boko, zm ysły  je j pracow ały widać z podw ójną chy- 
żością, bo czoło jej kurczyło się co chwila i wypo-
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gadzało, aż wreszcie lekki uśmiech zaigrał na je j 
zbolałej twarzy. Dzieje się to bowiem nieraz, że zbo­
lałe serce, którego jeszcze zwątpienie nie ogarnęło, 
w najcięższej chwili w ierząc w zwycięztwo uczciwej 
swojej spraw y, zadrży spodziew anym  tryumfem. T o  
nadzieja..............

Jadw isia  pow róciła smutna i załam aw szy ręce 
z a w o ła ła : '

— Cóż teraz począć ? ! Tadzio , jak mówił mi 
służący, w yszedł przed chwilą roztargniony i w naj­
gorszym  humorze.

— Jadw isiu  kochana, jeżeli wódz wątpi, złożyć 
powinien komendę —  rzek ła  Helena z cierpkim u- 
śmiechem, ściskając ręce Ja d w is i; — pozwolisz, że 
przedłożę ci plan przyszłego działania, k tóry  się 
w myśli mej zrodził, a  jeżeli uznasz go za dobry, to 
należy się pom yśleć, komu pow ierzyć mamy dow ódz­
two.

Przytuliły się do siebie, i Helena zw ierzyła sw oje 
zam iary Jadw isi, lecz tak w sekrecie, że dosłyszeć 
ich nikt trzeci nie mógł. M usiały się podobać Jadw isi, 
bo gdy Helena skoń czyła  opowiadanie, w ykrzyknęła 
radośnie :

— W ybornie, Helusiu ! Zuchwałość ukarana i 
zw ycięztw o zapewnione ! — a po chwilce namysłu 
dodała :

— Jednakże do spisku nowego je st  nam konie­
cznie potrzebny p. N ow atorski, bo to pierw szy se­
kretarz ojczulka. A le  to już rzecz moja.

D ziew częta uściskały się i Helena z nadzieją p o ­
spieszyła do domu.

— 33 —

X.

Pan A ron  Blum enzw eig siedział w fotelu, głow ę 
opuścił na piersi, zwiesiste brwi, zesunięte, p rzysła­
niały mu oczy w głębokich dołach, które jakby  nie­
przytom ne w lep iły  się w podłogę, a głębokie w est­
chnienia w yryw ały  się od czasu do czasu z jego  
piersi. Ciężki smutek przytłaczał mu serce.

3
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— Jutro już termin — jęknął rozpaczliw ie, k re ­
dytu mi odm aw iają, — podli ludzie —  czyhają na 
m oją zgubę..............

Przysunął się z fotelem do biórka, w yjął księgę 
debitorów i zatopił się w rachunkach, szukając w nich 
ostatecznego w yjścia ..............

R ebeka siedziała na sofce łam iąc ręce i śledząc 
ruchy rozpaczliw e męża ; podzielała widocznie smutek 
je g o , co potwierdzały św iecące w je j oczach Izy  i 
w ydobyw ające się z je j  piersi ciche, lecz ciężkie 
westchnienia. Głucha cisza zalegała mieszkanie.

W  tej chwili nadbiegła H e le n a ; widząc ojca 
zajętego księgam i, nie przeszkadzała mu, — zbliżyła 
się do matki, i przyw itaw szy ją , pociągnęła ze sobą 
do drugiego pokoju.

Helena nie taiła przed m atką stosunku z T a ­
deuszem, zw ierzyła się ona już dawniej przed nią, 
że go kocha ca łą  duszą i że Tadeusz ośw iadczył się 
je j ze wzajem nością. M atka pragnąc szczęścia swego 
jedynego i ukochanego dziecięcia, godziła się na 
w szystko, ponieważ odczuwała, że wszelkie przedsta­
wienia nic tu nie pom ogą. Spraw ę tę trzym ały jednakże 
przed panem Aronem  w sekrecie, oczekując, aż wszel­
kie przeszkody ze strony Tadeusza zostaną usunięte.

Teraz znowu Helena opowiedziała m atce całe 
zajście z jegom ością. Rozm aw iały długo ze sobą, a 
w końcu matka uściskała sw oją jedynaczkę, m ówiąc 
z goryczą  :

— Biedne moje dziecię, ja  pojmuję że m iłość wasza 
naturalna i uczciw a, ale rozważ Helenciu, jak  straszne 
zapory, złożone z uprzedzeń i przesądów , stoją jej na
drodze.................. Jeżeli jednakże połączenie wasze je st
w przeznaczeniu, to niech się dzieje w ola Boża, i 
tylko, g d y  pom yślę ja k ą  walkę staczać będzie trzeba 
z ojcem  twoim, dreszcz mnie przejmuje.

— Chciałżeby ojciec zagradzać mi drogę do 
szczęścia ?

Przekonaną jestem, że cię kocha, moje dziecię, 
ale być może, iż wzgląd na interesa przew aży jego 
przekonanie. Jeże li jednak, ja k  m ówisz, odwrotu już 
niema, pójdźm y, może nam się uda nawiązać bodaj 
rozm owę w tym  kierunku.
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I m atka i córka wszedłszy do biura pana A rona, 
zajęły m iejsca na sofce obok siebie.

— I cóż, drogi A ron ie — przerw ała milczenie 
R ebeka, czy znalazłeś jakie w yjście ?

—  Rozpacz ! —  jęknął znowu A ron, opuszcza­
ją c  rękę na stó ł —  bankructwo !...

S łow a te w yw arły na kobietach przygnębiające 
wrażenie. Okropna przyszłość stanęła przed o c z y ; 
w um ysłach ich zastąpiła w alkę o szczęście — walka 
o byt... M ilczały osłupiałe, oczekując z ust A rona, 
gd yb y  strasznego w yroku, orzeczenia o przyszłości. . .

Trzykrotne stuknięcie do drzwi przerw ało ciszę. 
Spojrzeli po so b ie ; H elenę dreszcz przebiegł, pobladła... 
Stuknięcie pow tórzyło się.

— Proszę — odpow iedział na nie A ron.
Drzwi rozw arły się gwałtownie, jegom ość, a za

nim p. Nowatorski, notarjusz, weszli do biura, kłania- 
niając się uprzejmie.

—  W szakże ju tro  dopiero term in ! —  krzyknął 
rozdrażniony A ron , zobaczyw szy znanego sobie no- 
tarjusza, sądząc iż przychodzi z ja k ą ś  egzekucją.

—  Nic o tern nie wiem — odpow iedział łago­
dnie, skłoniw szy się p. N ow atorski, przybyłem  tu tylko 
jak o  pośrednik pana N aglickiego, którego mam p rz y ­
jem ność przedstawić panu.

Odetchnął pan A ro n , a rozsunąwszy krzesła 
zaprosił przybyłych  do zajęcia m iejsca, pytając zara­
zem, czem by m ógł służyć...

—  Zapew ne jesteś pan uprzedzony już o spraw ie, 
z którą do pana przychodzę — m ówił p. N aglicki 
z pew nością siebie, gd yż ja k  to pan sam w ypow ie­
działeś, jutro stanow czo zamiar mój pragnę dopro­
wadzić do skutku.

Pan A ron  przechylił się na k rześle , praw y łokieć 
sparł na kolanie, a ręką zakrył oczy, by  ukryć nie­
pokój, w jaki w praw iły go słow a p. N aglickiego ; na­
zwisko jego  znane mu było ja k o  jednego z m ajętniej­
szych obyw ateli, a zarazem jako  jednego z najzacięt­
szych nieprzyjaciół żydów . M yśli mu się plątały, a 
nie m ogąc sobie zdać spraw y z w izyty jego, przy­
puszczał jednakże, iż w dobrym  zamiarze nie przycho­
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d z i ; postanowił więc być oględnym, i zapytał drżącym 
głosem , podnosząc głow ę :

—  W  jaki sposób chcesz pan dobrodziej zamiar 
swój doprowadzić do skutku ?...

—  O becny tu p. Naglicki — odpowiedział p. 
N ow atorski, zaprosił mię, abym  w toczącej się właśnie 
spraw ie, był mu pom ocn ym ; w krótkich więc słow ach 
spełniając mój obowiązek, wyłożę państwu rzecz całą, 
przedew szystkiem  jednakże oświadczam , iż spraw a ta 
przysporzyć panu może, panie A ron ie, 10 .0 0 0  gu l­
denów.

A ron  w yprostow ał się na krześle, ręce założył 
z niecierpliwością za pas, a oczy jego  z chciwości i 
niepewności mieniły się.

— Mów pan, mów pan, panie notarjuszu — w y­
bełkotał A ron , trzęsąc się na całem ciele.

— Pan Naglicki —  mówił p. Nowatorski dalej, 
wskazując na poczerwieniałego jegom ościę — znając 
od dłuższego czasu tylko z widzenia córkę pańską, 
pannę H elenę, zajął się nią, t. j. wyraźnie m ówiąc, 
pokochał ją  ; dziś, korzystając z nadarzonej sposobno­
ści, ośw iadczył się o je j rękę, którą to propozycję 
córka pańska, panna H elena, przyjęła...

Pan A ron  zerw ał się z siedzenia, krew uderzyła 
mu do głowy, a oparłszy zaciśniętą rękę na stole, 
przeszyw ając wzrokiem, rzucającym  pioruny — żonę 
i córkę, zaryczał pieniąc się od z ło ś c i:

— I ja  — ja o tern nic nie w iem ?!.,.
— M ówiła mi Helena o całej tej sprawie, p o ­

w róciw szy do domu —  odpowiedziała z determ inacją 
m atka, lecz że byłeś zajęty księgam i, nie chciałyśm y 
ci przeszkadzać ; g d y  tym czasem  nadeszli właśnie pa­
nowie...

—  Pan N aglicki jednakże —  ciągnął dalej pan 
N ow atorski, tytułem odszkodowania za w ychow anie 
i edukację córki, chce złożyć panu natychm iast po 
podpisaniu przez pana umowy — sumę 10 .0 0 0  złr. 
w w. austr.

W ypow iedziana przez p. N ow atorskiego kwota 
rozbroiła A rona, usiadł napowrót, a oparłszy rękę na 
stole, położył na niej głow ę i zam yślił się, rozbierając 
sw oje położenie.
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Pan Nowatorski skorzystał z tego momentu i 
przysunąwszy się do kobiet, rozm awiał z niemi cicho, 
aby A ronow i nie przeszkad zać, przyczem  znalazł 
sposobność uwiadom ić Helenę, iż odbył ju ż  z Jadw i- 
sią walną naradę, skutkiem  której objął kierunek 
sp ra w y , a w iedząc o krytycznem  położeniu pana 
A rona, wierzył w pom yślny skutek.

Jegom ość tym czasem  w patryw ał się w zam yśloną 
twarz A rona, która zm ieniała się pod wrażeniem m yśli 
co chwila, oczekując od niego w yroku sw ej przy­
szłości.

Pan A ron  wreszcie westchnął głęboko, a poto­
czyw szy badaw czym  wzrokiem  do koła, odezw ał się 
w te słow a:

—  Pozw olicie panowie, że nim dam odpowiedź, 
zapytam o zdanie w tej mierze żony i głównie inte­
resowanej córki mojej.

— Ojcze mój drogi — rzek ła  pow stając H elena, 
z mojej strony godzę się z losem, jaki mi B ó g  prze­
znaczył, i ośw iadczyłam  już, iż za zezwoleniem two- 
jem  i m am y, panu Tadeuszow i Naglickiem u oddam 
rękę moją.

— Ja  zaś, kochając dziecię moje, pragnę tylko 
je j szczęścia i tw ego A ron ie —  powiedziała R ebeka, 
kładąc na ostatnie w yrazy nacisk, i dla tego zgadzam  
się na w ybór Heleny.

— Panie A ro n ie ! - -  zryw ając się z m iejsca i 
położyw szy rękę na sercu, zaw ołał jegom ość w unie­
sieniu, zaręczam  ci słowem  obyw atelskiem , że córka 
tw oja będzie szczęśliw ą! Otoczę ją  wszystkiem , co 
tylko świat je j dać m o ż e ! —

—  W ielkich cierpień doświadczam  od losu, który 
całym ciężarem mnie przygniata —  m ówił p. A ron  
z rezygnacją. Jeżeli córka moja widzi w tym związku 
sw oje powodzenie, zmuszony jestem  zostawić jej to 
do woli, — lecz jako ojciec muszę postaw ić warunki, 
od p rzyjęc ia  których zależeć będzie moje zezw olen ie: 
i) córka m oja nie zmieni sw ojego wyznania —  2) 
kwotę, którą pan decydujesz mi się w ypłacić, stawiam 
na 15.000 złr. w. a.

— Co do kw oty, mniejsza o to —  odrzekł po 
krótkim  nam yśle zaam barasow any jegom ość, —  ależ
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ja  chcę pojąć pannę H elenę za żonę, a jakżeż to się 
stać może bez zm iany wyznania?

— A le ż  zgoda i na to, dobrodzieju ! — zauwa­
żył p. N ow atorski, zrobi się ślub cyw ilny, krótsza 
nawet droga. .

— P ra w d a ! panie tego — w ykrzyknął urado­
wany jegom ość, podając A ronow i rękę. Zgoda na 
w szystk o !

— A  pieniądze zaraz po podpisaniu um owy, 
jutro przedpołudniem mają mi być doręczone — 
przypom niał p. Aron.

—  B ęd ą  natychm iast, panie, natychm iast ! — 
zapewniał jegom ość.

— Z  m ojej zaś strony — rzekł p. N ow atorski, 
przygotuję w szystko, co do zaw arcia aktu tego jest 
polrzebnem , tak, abyście państwo już o godzinie ii-ej 
jutro w mojem biurze i w obecności burmistrza, mo­
gli układ podpisać.

—  A  więc, panie A ronie, spraw a ostatecznie 
załatwiona —  ośw iadczył jegom ość podając rękę do 
uścisku Aronow i.

— J a  — odpow iedział A ron , przybijając rękę 
na zgodę, słow a dotrzymam.

Pożegnaw szy w sposób serdeczny kobiety, op u ­
ścił rozprom ieniony szczęściem  jegom ość mieszkanie 
pana A ron a, a wraz z nim i p. Nowatorski.

— O szalał stary goim — rzekł przechadzając 
się po pokoju p. A ron , gdy drzwi się za nimi zam ­
knęły. Z  pieniądzm i przychodzi mi w p o rę ; ale każdą 
umowę zerwać jeszcze można — i tu pan A ron za­
śm iał się spazm atycznie.

— Co się stanie — odpow iedziała R ebeka, zo­
staw m y to losowi, i zabierając Helenę z sobą, pozo­
staw iła p. A ron a z jego  książkam i kupieckiem i, z któ­
rych  potrzebne dane w yciągał.

XI.

Jegom ość przyszed łszy  do domu, zadowolniony 
powodzeniem , nie chciał uczynić kroku tak ważnego, 
jakim  je st ożenienie bez uprzedzenia o tem swojej

http://rcin.org.pl



rodziny. Z w ołał więc do salonu radę familijną, nie 
pom ijając i panny Filom eny.

R ad a  ta jednak, — z góry  uprzedzić m usim y —  
zakończyła się zbyt prędko, oburzeniem T adeusza i 
słabością panny Filom eny. G d y bowiem Tadeusz, Ja -  
dwisia i panna Filom ena zajęli m iejsca, p. N aglicki 
w ystąpił naprzeciw siedzących i w te ozwał się słow a:

—  Stało  się — panie tego, i uprzedzić was mu­
szę, że na nicby się tu przedstaw ienia i persw azje nie 
zdały, — jestem  już, panie, związany słowem  ; przed­
wstępną ugodę zawarłem, cofnąć się zatem nie m ogę 
i nie chcę przed szczęściem , które sam o mię w yszu­
kało. Zaprosiłem  was tu tylko, aby was przygotow ać 
na krok, który uczynić ju tro  zam yślam , krótko m ó­
wiąc, żenię się z Heleną Blum enzweig, twoją przyja­
c ió łką  Jadw isiu , a przyznacie mi, że lepszego wyboru 
zrobić nie mogłem.

—  Z  H eleną ! mówisz ojcze, — zawołał zryw a­
ją c  się Tadeusz, to być nie m oże ! D o tego dopuścić 
nie m ogę !

—  A leż  nie sprzeciwiaj się Tadeuszu — odparł 
jegom ość, dobrodusznie się uśm iechając —  a ja  na­
wzajem  w połączeniu się twojem  przeszkadzać ci nie 
będę.

—  T o  ironja, ojcze ! — jękn ął boleśnie Tadeusz 
i w ybiegł z salonu.

Panna Filom ena siedziała przez chwilę oniem iała, 
a potem w ybuchła płaczem i śmiechem naprzemian, 
dostała spazm ów i musiano ją  odnieść do łóżka.

Jad w isia  je d n a  trzym ała się odważnie.
—  A  jakżeż, ojczulku, ślub się odbędzie —  za­

gadnęła figlarnie, przecież H elusia je st izraelitką.
—  N a w szystko je st rada, moje dziecię —  tłu­

m aczył jego m o ść, biorę ślub cyw ilny, jutro robim y 
umowę w obec burm istrza, a za kilka tygodni z ło ­
żym y tam wzajem ną przysięgę.

— A  pozwolisz nam ojczulku, być jutro obe­
cnymi przy  zawarciu tego aktu ? —  zapytała  p ro szą­
cym głosem .

— I owszem , tylko przygotuj Tadzia, aby mi 
jakiego figla w obec burmistrza nie wyplatał, zap e­
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wnij go, iż przeciwko jego  związkowi nic a nic nie 
mam.

—  Teraz żegnam cię ojczulku, muszę spieszyć 
do cioci.

— Idź idź, m oje dziecię — rzekł jegom ość, u- 
całow aw szy sw oją pieszczotkę, doglądnij je j, twoja 
troskliw ość ją  pocieszy.

Jegom ość pozostał sam i zajął się wyszukaniem 
potrzebnych aktów.

XII.

Jad w isia  przybiegła  do chorej cioci F ilom eny, 
którą spazm y na chw ilę opuściły, zadała je j kilka 
bobrow ych kropli na cukrze, pierś obłożyła zimnym okła­
dem ; pocieszyła, iż to może Pan B ó g  wszystko jeszcze 
obróci na dobre i przyrzekłszy wkrótce pow rócić, po­
sp ieszyła  do Tadeusza, z którym , po rozstaniu się 
z H eleną, jeszcze nie m iała sposobności pom ówić.

W chodząc do m ieszkania Tadeusza, zastała drzwi 
odchylone, zdziwiło i zatrw ożyło j ą  to na chwilę, 
u jrzaw szy jednak w drugim pokoju siedzącego T a d e ­
usza przy biurku, ochłonęła z przestrachu i dom y­
śliła się że Tadeusz wchodząc, z furją zatrzasnąć mu­
siał drzw i za sobą, które tylko odbiły się o futrynę. 
Zdjęta ciekaw ością zaparła oddech w piersi i na pal­
cach podsunęła się do brata.

Patrząc mu przez ramię, czytała list, który T a ­
deusz pisał przy świetle lam py.

Pierw szem  słowem napisanem było : „N ajdroższa!" 
— lecz to słow o było przekreślone całem  piórem. 
D alej następowało :

„ P a n i !
„Postępujesz niegodziwie ! Przypuszczać muszę, 

że zapewne przyrzeczone przez ojca mego dostatki 
i m ajątek, skłoniły cię do w iaro łom stw a.."

Jad w isia , przeczytaw szy te w yrazy, poch w yciła  
gwałtownid i niespodzianie list, a pom iąw szy go p o ­
darła w kaw ałki.

—  Cóż to znaczy ! —  zryw ając się z fotelu, 
krzyknął zaperzony Tadeusz.
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— Nie pozwalam  obrażać H e lu s i! — odparła 
z pow agą Jadw isia.

— Zasługuje na to ! — mówił w gniew ie T a ­
deusz.

— Helena je st  niewinną i pozostaje ci wierną. 
Tadeuszu — odpow iedziała Jadw isia, uspokój się bra­
ciszku.

—  Możesz mi to Jadw isiu poręczyć ? —  zapytał 
wolniejszym  a drżącym  głosem  Tadeusz.

— W ierzaj mi Tadziu , że z uczuć twoich naj­
droższych nie robiłabym  sobie igraszki — w ypow ie­
działa Jadw isia  tak przekonyw ająco, wpatrując się 
Tadeuszow i w oczy, iż rozbroiła go zupełnie.

— W ięc to tylko komedja rozgryw a się jakaś ?
—  K tóra  zbliża się do rozwiązania —  m ówiła 

Jadw isia, na usta położyw szy dwa paluszki. W łaściwie 
m ów iąc, jest to pozycja, na którą oddział nasz w ojo­
wniczy sam ojczulko w y su n ą ł; a że teraz dowództwo 
przeszło  w ręce p. N ow atorskiego, któremu ja  adju- 
tantuję, przeto spodziew am y się odnieść zwycięztwo 
zupełne.

—  O drogi adjutancie, niechże ci za tę dobrą 
wiadom ość przynajm niej podziękuję — zawołał w ra- 
dośnem uniesieniu Tadeusz i ucałował ukochaną swą 
siostrę.

—  Z  rozkazu dow ódcy masz się, braciszku, sta ­
wić u niego jutro o godzinie 9-tej rano, gdzie otrzy­
masz potrzebne inform acje — m ówiła Jadw isia, salu­
tując do jasn ych  splotów  braciszkow i.

— B ędę posłuszny rozkazowi — odpow iedział, 
a na mojęm męztwie i poświęceniu możecie polegać 
zupełnie.

—  A  teraz o rzeczy pryw atnej, panie lekarzu ! 
m asz w domu pacjenta, któremu na razie sam a zaor­
dynowałam  pom oc. Ciocia po twojem zrejterowaniu 
ze salonu dostała spazmów.

— W ięc spieszm y, trzeba stan słabości zbadać.
Z  pospiechem  w yjął m ały flakonik z biurka i udał

się z Jad w isią  do m ieszkania cioci Filom eny.
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XIII.

Nazajutrz ju ż  o godzinie 8-mej rano zam ówiony 
golarz z jaw ił się w sypialni jegom ości, który usiadłszy 
przed lustrem, dał znak do rozpoczęcia operacji ze 
szpakow atym  zarostem na t w a r z y ; po k ilkakroć 
przeglądał się w lustrze i posuw ał palcami po twarzy, 
a g d y  namacał m iejsca jeszcze szorstkie, pan golarz 
w praw ną ręką musiał je  wygładzać. Po umyciu usiadł 
znowu przed lustrem, rozkazał starannie ułożyć włosy 
i nie żałując wiksatoru, pokryć nim siw iejące już wąsy. 
Dużo roboty miał pan golarz z jegom ością , ale widać 
robota się opłaciła, bo odchodząc, kłaniał się aż do 
w yjścia.

Ubieranie się zajęło jegom ości aż dwie godziny 
czasu, a to z tego powodu, iż po kilka razy przebierał 
się W różne garnitury, próbując, w którym mu najle­
piej do twarzy.

Godzina szczęścia zbliżała się — godzina i i , na 
którą zobowiązał się p. N ow atorski przygotow ać w szy­
stko do aktu tego potrzebne i uprzedzić o tem pana 
burmistrza.

W  biurze prezydjalnem  pierw szy stawił się pan 
N o w ato rsk i; za kilka chwil nadszedł jegom ość z Ja- 
dwisią, ciocia Filom ena bowiem słaba, zmuszoną była 
pozostać w łó ż k u ; Tadeusz zaś, otrzym aw szy infor­
m acje od dow ódcy, w b iegł tylko  na chwilę do domu, 
a tłum acząc się wizytam i u pacjentów , oświadczył, iż 
na oznaczoną godzinę przybędzie w prost do biura.

Z  uderzeniem godziny przybyli państwo Blumen- 
zweigi z córką, a tuż za nimi Tadeusz.

U przejm y w oźny, sto jący  u drzwi prow adzących 
do m ieszkania p. burm istrza, podaw ał przybyw ającym  
gościom  krzesełka i zapraszał do zabrania m iejsca 
ośw iadczając :

—  Pan prezes zaraz nadejdzie.
Jegom ość szeptał coś z panem Aronem , a ch o­

dziło widać o pieniądze, o ęzem przekonywał ruch
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jegom ości, który uchyliw szy czam ary, ukazał panu 
A ronow i pulares, sterczący z kieszeni.

Tadeusz zbliżył się do Heleny, a ująw szy je j 
rękę, żyw ą z nią prow adził rozmowę.

— C zy  znacie się państwo ? — zapytał jegom ość, 
zbliżyw szy się do rozm awiających.

—  C zy się znamy ? pytasz ojcze — odpow ie­
dział z bolesnym  uśmiechem Tadeusz.

D rzw i od m ieszkania burmistrza rozw arły się, 
rozm owy ucichły, do biura wszedł p. burmistrz ; prze­
chodząc skłonieniem głow y powitał obecnych i zajął 
m iejsce za biurkiem.

Pisarz zajął m iejsce przy drugiem biurku.
Pan N ow atorski przybliżył się do pana burm i­

strza i w ręczył mu dokumenta.
Jegom ość poczerw ieniał i niespokojnym  w zro­

kiem śledził Tadeusza.
—  Pan Tadeusz N aglicki i panna Helena Blu- 

m enzw eig —  rozległ się pow ażny g ło s  pana burmi­
strza — m ający zamiar zawrzeć małżeństwo, raczą 
się zbliżyć do mnie.

W  tej chwili powstali Tadeusz i H elena, a u ją ­
w szy się pod rękę,, postąpili naprzód.

Jegom ość, w idząc to, w padł w szał i poskoczył 
za nimi, lecz przytom na Jadw isia  pochw yciła  go, b ła ­
g a jąc  ze łzam i półgłosem  :

—  O jczulku ! zlituj się, ja  um rę! zastanów się, 
co chcesz c z y n ić !...

— T o  zdrada ! — syczał Jegom ość.
—  T o  narzeczona Tadeusza —  odparła Jadw isia, 

a w szakże dałeś słow o ojczulku, że mu nie będziesz 
przeszkodą.

— Ona mnie rękę oddała — jęczał jegom ość.
—  Helena przecież oddała rękę Tadeuszow i Na- 

glickiem u — tłum aczyła Jadw isia. Czyż ojc&ulko już 
zupełnie o mamie zapom niałeś —  m ówiła rzewnie, 
zw racając ojca do krzeseł.

Jegom ość usiadł, b łędny wzrok zatopił w posadz­
kę, a z łożyw szy ręce, głowę opuścił na piersi, poru­
szając ją  nieznacznie, co zwykle czynił, gd y m iał wielką 
zgryzotę i nawał m yśli, z którem i do ładu przyjść 
nie mógł.
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Rów nocześnie, gd y  Jadw isia  staczała walkę z Je- 
gom ością, natarł na burzącego się pana A ron a pan 
N ow atorski, w czem pom agała mu pani R ebeka, tłu ­
m acząc mu, że na zamianie osób interes jego  nic nie 
ucierpi...

Pan burmistrz, widząc w gronie obecnych za- 
mięszanie i patrząc na odgryw ające się sceny, za- 
pytał.:

— C zy zaszły jakie przeszkody ?
—  U praszam y o chwilę tylko cierpliw ości — 

odrzekł p. Now atorski, skłoniwszy się — rzecz zosta­
nie natychm iast uregulowana.

Tadeusz z Heleną przystąpił do ojca, a Helena 
odezw ała się b łagając :

— Przebacz mi panie, że w obec twego obejścia 
się ze mną, nie mogłam i ja  dla miłości Tadeusza 
inaczej postąpić.

Jegom ość podniósł g łow ę, a wpatrując się w H e ­
lenę, zalał się mimowoli łzami.

— Przyrzekałeś mi panie, iż uczynisz mię szczę­
śliw ą — m ówiła dalej H elena, a bez Tadeusza tego- 
bym nigdy nie dostąpiła. Bądźże mi drugim ojcem  — 
błagała.

Nie dokończyła jeszcze słów tych Helena, gd y 
jegom ość p ow stał z pow agą, a położyw szy na pochy­
lone g łow y nowożeńców drżące ze wzruszenia ręce, 
w yp o w ied zia ł:

—  Bądźcie szczęśliwi, drogie dzieci...
Za tym przykładem  poszła i pani R ebeka.
Po tem porozum ieniu w jednej chwili został akt 

um owy ukończony, a następnie pulares wyładowany 
piętnastom a tysiączkam i przespacerow ał się z kieszeni 
jegom ości do kieszeni pana A rona, który tym sp o so ­
bem ocalał przed bankructwem .

XIV.

P rzy  w yjściu  zetknął się już w eso ły  jego m o ść 
z panem Burczym uchą, k tóry  w szedłszy za jakim ś 
interesem  do biura prezydjalnego, b y ł świadkiem całej 
przepraw y.
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—  Jak to  jegom ość ? — zapytał dobrodusznie, to 
dla ład n ej panienki w yrzekliście się swojej zasady?...

—  Broń Boże, p a n ie ! tego nie popełniłem, jeżeli 
chciałem się z H elusią ożenić, to tylko dla zasady — 
odpow iedział niezbity z toru jegom ość, bo uważ przy­
jacielu  (mówił na ucho) jeżeli zabierzem y Żydóweczki 
dla siebie, to zkąd się potem żydzi wezm ą ?...

U ścisnęli sobie dłonie, a pan Burczym ucha do-

P . S .  W parę m iesięcy później, zaproszony przy­
byłem  na w ieczorek fam ilijny do jegom ości i byłem 
świadkiem , z ja k ą  serdecznością dawna panna F ilo ­
mena, a teraz ciocia i m acocha, przyjm ow ała pań stw a: 
N ow atorskich i m łodych N aglickich , którzy po ślubie 
cyw ilnym  na naleganie H eleny wzięli także ślub k o ­
ścielny. —

Jegom ość śm iał się teraz ze swoich oświadczyn, 
ale H elusia za każdem  przybyciem  m usiała grać na 
fortepianie i śpiew ać, a Jadw isia, teraz pani N ow atorska 
je j  w tó ro w a ła ; pani N aglicka starsza, krzątała się 
około  herbatki, a m y we czwórkę cięliśm y preferan- 
sa, rozbierając gorąco  sprawę A rabiego... bo o naszą... 
polską... m ożem y być przecież spokojni, alboż je j to 
nie strzegą i nie bronią dzielnie rodacy, na szczytach 
sto jący  ?....

d a ł :
— Poczciw y z ciebie A n tise m ita !
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